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Prezes Sądu Okręgowego 
w Ł.odzi 

p. Tadeusz Kamietiski, 

największy przyjaciel i protektor har
cerstwa w Łodzi. Brał udział w zjeździe 
harcerskim odbytym w ubiegłą niedzielę, 
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NIEMCY . ZA \VARLY ZNOWU TAJNY 
TRAKTAT Z MOSKWĄ. 

Paryż. 9.10. (Pat.) - "Peti1t Parisien': 
omawiaiąc zastrzeżenia Sfresemanna. PI 
:;ze, że jasna, jest rzeczą, iż nie chodzi tu, ~ 
zagadnienia francusko-niemieckie Ale o taj 
ne' zobowiązania rządu niemieckiego wo-
bec Moskwv. 
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Giełdz 

Ple~msza ppzedU. W8Pszftwska. 
Belgia 
Holandia 
Londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Wiedeń 
Szwa'carja 
Włochy 

26.87 
24057 
28.99 
5,96 

27,78 
84,39 

115,43 
. 24,05 

D~uga DPzedg, tgapszaUJs~a. 
Dolar 6,08 
'I'endencia troszkę mocniejsza. 

PIOPłusza D~Zedgiełda gdańsh8. 
Warszawa R7,00 
Złoty 87,95 
Dolar 5,25 
Przekaz na \Varszawę 6,00 

Dolar w Łodzi. 
w dniu dzisiejszym na rynku pi~

.oieżnym W Łodzi. dolar kszta.ltował Slę 
po' kursie 6,10. Banki wymiany 
kur,owaly około god7.iny 1 ~ ei efe
kty po kursie 6;07 6.08. Sprzedawały po 
6,106,09. 

Tendencja spokojna. Podat duża. 
---::~ 
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r r r pz s ajel 
Szef rządu nie reaguje na zakulisowe podkopy kandydat6w do władzy i zmusi ich do otwar
tego boju. Demagogja będzie musiała Od5łol1i~ przyłbicę i przyją~ na siebie pełną odpowie. 

dzialność, jeżeliby chciała obali~ gabinet. 

.cOd wfasnego korespondenta 'telefonem). 
Dzisiejszy "Ekspress Poranny" i "Kur

jer Polski" zaatakowaty Seim za nieoby
wa.felską uchwatę, która w chwili niebez
pieczeństwa stara się podkopać rząd, nie 
mając równocześnie od'wagi do otwarte
go wystąpienia przeciw niemu. Stronn.lc
twa. które uchwali-ly odroczenie obrad li
czyły na to, że premier zniechęcony ich 
krętactwem, poda się do dymisji, poczem 
latwo b~dzie rrwżna umyć ręce od "do
browolnego" ustąpienia gabinetu. 

Dzis·iaj przed południem marszalek 
Sejmu zwołał jeszcze raz przywódców 
stronnictw, aby ich nakłonić do ewentu
alnej reasumpcji wczorajszei uchwały z u
ziipefI1ej JasnoŚci s~·('-lacf\. : :' m .. ,,.,..,,,c:'" 

Premi'er Grabski o g:odzmle 10 udał Się 
do Belwederu na posluchanie do p; Pre
zydenta Rzplitej. W sferach lewicowych 
szeptano j1.tŻ o tern, że wł'nikie~ ~~go po
slucbania będzie zg!-oszeme dymISJI rządu. 
Omylono się rednak, albowiem szef rządu, -
PaKt reń~ki la!a~ni[lo lałatwioRY. 
Wzajemne ustępstwa Francji i 
tliemiec.-rtajważniejsze spra
wy pozostaną w zawieszeniu. 

Locarno, 9. 10. - RO'zchoazą się pogi;) 
ski, że alianci zgodzili się na to, ab~ arty
kuł jedenasty, dotyczący gwarancYl fran
cUskich d.ta traktatów wschoo.mch. znstał 
skreślony z Paktu Rer.iskievo ~ załatwiony 
w osobnej dekłlU'acii }edncs+ro.nnei fr~: 
cuskiei. Wzamian za to Nl.emcy ~godz[lI 
się przyjąć artykuł 7-my,. na!ctadaJą:~~ na 
Niemcy obowia,Jzek wstąplema do Llgl ---, 
zastrzeżenia zaś swo~e przeciwko artyku
łowi 16-mu Kowenantu U1d sformułują 
również w osobnej jedllostroonej deldara-

cli. R ' k' d . Wobee tego cały Pa·M ens.I zasa ni 
czo iest iuż zaralwiony, a praWnIcy przy
stąpiu do ostatecznej l'edakcii styłistvcz-
n~j całego dokumentu. . 

Pozostają jeszcze do o'Praoow~ma. sty
pUilacje -zachodniego .traktatu arbltrazowe, 
go. który ma być potem wzor'.:ł" dla trak 
tatów arbitrażowych wschodmch. Zasady 
'tych t'raktatów ustalone już zosłały w L~1 
dyn~e. Obejmują one przymusowy a'rb,
"traż dla wszystkich spraw spornych, z~
równo prawniczych przed Hagą, JaJ< p~-!~
'tycznych przed kom.is~ami konoeylJacYlne 
mi względnie Radą LigI.., . . 

Granice zachodnie Niemiec są Je~na~ 
po't1oWll1~e utrwalone przez. Pakt Ren.s1<., 
nie moga, wi~c już stanOWIĆ przedmiotu 
spor~ . . . t o 
Granice wschodnie Niem~ec me mają , e~ 
ponownego utrwalenia. Walka toCZY~ Się 
będzie o to, aby z pl'zymu~owego, a!bl!ra
żu na Wschodzie wyłączyc wyraZl1le kwe 
stje terytorialne, czemu Niemc>: s,t,anow
czo zdecydowani są się s}YrZeCI\ylc. J::sf 
to ·największy szkopuł dalszego CIągu kon 
ferew::m. 

pomny odpowiedz,ialności. która na nim 
ciąży, nie zami·erza wcale ustąpić bez bo
ju i chce zmusić swoich prz,eciwników do 
odsloni~cia przyłbi·c, aby cały kraj wie
dział, kto dla prY''''atnych celów podkopu
je siły swego pa(Lstwa w przel{)mowych 
chwilach. 

P. premjer p.owr6cif po posluchaniu 
do ministerstwa skarbu, . gdzie stanąJ do 

zwyklej co:azi"eooeJ 1)ra-cy. Naszemu KO
respondentowi udało się dowiedzieć, że J). 
premjer nie ma i nie miał zamiaru .poda· 
wania się do dymisji, która może być tyl
ko wynikiem wyraźnej uchwały sejroowej 
wypowiadająoej nieufność obecnemu gabi 
netowi. Należy się spodziewać, że do ta
kiei uchwały nie dojdz;ie. 

---0'--

Pomyślne widoki na zakończenie vłojny gospodarczej. 
Przyjaa:na atmosfera dla rokowa~ polsko-!l'tiemieckich. 

,z Warszawy telefonuj'ą: 
Berlinie TokowaJma pUI",I\.V-Ult;lUlv,",lW," 

traktat handlowy - prowadzone są w at
mosferze bardzo przyjaznej. 

delegacja ·polska - nie uległy zmian~e.W 
czeni.a Wo.JriY ~ospódał'czej z Nlemcaml co' 
ożywi nasz eksP!lrt rolny. 

Ws'kazówki, jakie otrzymała od rządu --x--

Słońce ty!ko w południe jeszcze pozwala ,,!am 
przeż~ć kilka chwil w iluzji lała, którego ,v tym 

roku nie było. 

- i 

Studeutl!ta na stopnIach wiodących do pr~ybyt\u "rliepd:y ~C:d!:::-V 
z południcwych promieni, aby.wYPoclząd na c w ta " 

aluchaAia wyk a u. 



~tr. ! . 

Wczorajsza uchwała sejmowa. posta
llawiająca odroczYć wraz z dy,skusją nad 
expose prezesa ministrów taki-eomówie
nie projektów ustaw. zmierzających do 
przełamanIa kryzysu finansoweg.o i g.o
spodarczeg.o. jest bezwzględnie najważ
niejszym wypadkiem dnia. 

Związanie tych spraw, pozornie tylko 
tąlczących się ze sobą. jest pogłębieniem 
i przedłużeniem kryzysu. który nam .od
biera resztki tchu. Debaty nad całokszta,l
tem zagadnień politycznych .obecnej ch'Wi 
li z natury rzeczy muszą się przeciągnąć 
przez czas dłuższy. podczas gdy przedło
żone trzy pr.ojekty ustaw nie mogą cze
kać ani g.odziny. albowiem od ich załat
wienia zależy uzyskanie pożyczki zagra
nicznej i uratowanie naszeg.o życia gospo
darczego od ostatnie,i zagłady. 

Rozłączenie zatem obu zagadnień hylo 
rzecza nietvlk.o w~azaną. ale nieodzow
ną. Tvmczasem zapowiedź .. WyZ'\v.olenia" 
że użyje następnego posiedzenia do posta
wienia kwestii zaufania. nastraszyła wszy 
stkich cichych kandydatów do stanowisK 
ministerialnych i post,rwita przed ich 0-
CZV,l1a widmo odrzucenia votum nieufno
ści dla rzadu. którego uzyskanie przepo
wiadali s.obie na później. Nie ulega bo
wiem \Vątpliw.ości. że w obecnym momen 
cle. pomimo wojowniczych zapO\\"irdzi 
żadne stronnictw.o poza .. Wyzwolen iem" 
i komunislami. nie zdecydowa!obv sl(' na 
obalenie dządu i wziecie na siebie nrlpo
wiedzialnośCi za skutki, jakieby ten jq ' ok 
mógł dla nas wyw.ołać na arenie mięc17 y
l1arodowe}. Rząd Grabskiego z glosowa
nia, spr.owokowa,nego orzez .,Wvzwo'le
nie" wyszedłby prawdopodobnie silniej
SzY. aniżeli jest nim obecnie, w atmosferze 
nieoewtlości. 

Tego pokątni kandydaci mill!sterialni 
choieI.i za wszelką cenę uniknąć i dlatel!o 
rtak pochopnie zgodzili się na odroczenie 
posiedzeń o Jedenaście d!1i. uic licząc <;ię z. 
lem, że pertraktacje o pożycz.kr, zag-ralli
czna ulegna przerwie. ~ kredy! dla han
dlu i przemysłu dozna dalszych uszczu
pleń. 

Jest nawet rzecza prawdopodcbl13. że 
widoki otrzymania obccnie poiyc7 ki t:a
granicznej są właśnie te, sprcŻvną. która 
porusza anetyty rozl11~ it ych hylych \\"ic~-
1-:'f'.~,A;"'''7w,'tnre-1J1.rJ\(Cltfrn-h:K1- przc."Y-jJ. ui'aG 
SKI ego. ~oki nle bylo żadnej nadziei na 0-
trzyma.n!le go~o\\"ki zagranicą, ']Jozcst::Lwia 
no p. Grabsk-:cmu wol1lą rękę i spędzano 
~zas na dolce faJr niente; g'dy jednak się 0-
kazata p,er,s'Pek~ywa noweiW przypływu 
zlot~, v.:s~od :' Icczny-ch kandyda tÓ\Y do 
foteli mmlS'terjalnych .zawrz-alo fak w u-
iu. ' -

P. qr~ibski ~rzvgolowaf .teren, pienią-
d~e s~. }?z p-raWIe pewnc. mozfbv \\ ięc 50 

I ble POjSC, a nowy p;~,Jy:llet otoczyłby się au 
1f·~O!.ą. zbawcy panstwa ł spoteczellstwa z 
clęzklegO kryzysu. 

~. premier. doskonale orjentuje sie je-
< dnak w zakull,S.oWych pOCiągnięciach ku
luapowych P?htykóW i nic myŚ'!·i .oddawać 
pansh\;a na ~er demagogji i partyjnego że
row~n~a. CI,~? z-echc~ goO obalić. będą 
mUSIelI :Wys.tąPlc otwarCIe, aby sPClfcczeli
s!wo. w!edZIat.o. kogo winić za Ilieszczęś
~Ia,. jakleby na n.as spadły P.o llstąpie·n ·iu 
. 1Cd"nego pra\ydzIwegO męża stanu, które 
go Polska pOSIada w obecncjchwili. N. 

l rta 

Da~sze odkrycia 
w murach poba~yljańsksd •• 

Wini o, 9. 10. - Dalsze dodwdzenie 
przeprowadzone przez policj~ polity,collą 
\~. murach p.obazyljall<:kich, daro s'zereg 
CIekawych szczegółów, mianowicie w lo
kalu. gimnazjum bialoruskieg-o. pod Sel1O
daml znaleZIOno z.ło ŻO li C w specjalnej 
skrytc~ wydrukowane broszury i odezwy 
komunIstycznc. 

Dynamit waleziony w piwnicy został 
1)oddany ekspertyzic \vojskowej, która 
ma orzec Q jego sile wybuchowej. Śledz
two trwa. -- -ve ... MIW 

PIERWSZE ZWIASTUNY ZIMY. 

C) DZ'isiejszej nocy nawiedził nas pier 
wszy PrzVI1u?zek - zapowiedź zimy. Na 
dachach domow pokazał się sz.ron a nad 
ramem ·ciepłomierze spadły do zera'. 

W ogrodach trwa siby opad liści z 
rdrzew., co znamionuje rychłe nadejŚCie 
stalych p.rzymToZ'ków. 

.,LóDZKIE ZCf;!9 WIECZORNE", - dnia 9 paidzfernlKa)925 rOKu. ________ ~. ___ --....;;B;..;;r~ . .;;;9.;;.:2ł 

U[hwała konwenlU ~eniorów ~yła ~Ia rlą~U nie!~O~lianką. 
W ciągu przedpołudnia poweźmie rząd ważne decyzje.. 

Z Warszawy telefolnują: 
Nieoczekiwana uchwała konwentu sc 

njnrów, powzięta wbrew rozumnym i ce
lowym propozycjom marszałka Rataja o
raz trzeźwo myślących cZyTIl1'ik6w parIa 
mentarnych --- wytworzyła poważną sy
tuadę w patistwie. 

Dla rządu uchwala przY\TlÓdców slmli 
r.lcfw s~jmowych była niesplJdzian!{ą. 

Jak się dowiadujemy, rząd dziś w go
dzinach porannych zastanowi się nad poto 
żeniem i 'Po wszechstronnem zbadc.n~u sy 

tuac.ii - poweźmie decyzję. 
W kotach politycztwch wskazują, IZ 

uchwara konwentu senjorów jest w prze
słankach s\vych niekonsekwentna. 

Z uwag-i na potoże!nie międzynarodo
we i rokowania w Locarn.o, odracza Sejm 
swe obrady a równocześnie wytwarza S)' 
tuację, w której rząd, również ze względu 
na ·doniosłc spr? 'wy zagraniczne, musi być 
w decyz~ach swych krępowany. 

Interesom państwa uchwała konwentu 
set1ljorów - oddaje zła usłu~ę. 

.... ~€~u&SM .... ~ ............ ma ••• m·H-= .... anEgg_Ia.~ .................. .. 

Sęib:rł'\ t'l'y', •• nalu mi~"'I':ynal'odo".,ego w Hadze, p. Nyholm. lit=; 
w aprt.wie Chorzowa zajął .łanowisko przycbylne din Pel. • 

frau[ja ła~le ~O~ o~u[~em ~rJlnu gO~po~aruelo. 
Wstrzymanie polskiej emigracji robotniczej do Francji. 

Z Warszawy donoszą: do francji. 
Wobec kryzysu gospod"rczego we Ró 

F . wl1o·cześnie pol,ecH wstrzymanie wy 
Talncji, rząd francuski z,,"rćcit się do P·'l d v Jaz u osób zaproszonych przez roboników 

skicgo Urzędu Emigracyjnego z żądaniem polskich. Przyjeż'Clżać mogą tyl,ko żony, 
zanlech<i.nia wysyłania ~órników pc ;;;idch dzieci i rodzice. 

Niemców arrtGslą o wstąpienie 
do Ligi Narodów. 

Minister SkrzyńskS na~:lią4i!ał kontakt z Briandem. 

. L?C~rn?,? 10. (Pat.) - W llzupehIe-
11lT1 _aOl1!eSICn o \\"czorajszem !}osiedzellill 
~ome~el1cli ministrów zClZI1acz:yć <należy. 
ze g-l?wnYl11 ~rz~dm!.otem d",sk1!sji hyta 
s~ral\\ a wsh:\J)lellla Niemiec do Ligi NarD 
dow. 

. D~uższc przemówi·enic na ten temat wy 
gloslł minister Briand. poczem Strese
mann i LutlJer oświadczyli. że wohc-c ob
sz~rnc~o pot-rakt-owainia tematu przez 
Bnanda,. ab~ dać o.dpow'!edź na szereg- 0-
stntcCZllIe 11lcokreslonych 'Propozycyj -

Mb 

J.l:~SZą ,s]~ zast~llo\Vić i wyjaśnić sobie bIi 
Z".1 tresc tezy Jrancuskiej . 

V-( dni~ dziSiejszym nie będZJie posie
dzenIa ?golnego, natomiast toczyć się bę 
dą POI11Jt;~ZY p.oszczegóLnymi minisŁram! 
konferenCJe. 
. . Wczorajsza rozmowa ministra Skrzvń 
Skl~gO z Briandem by ta pierwszem na \vią 
zanIem kontaktu. Rozmowa miała charak 
tel: bar~zo serdcczny. Dziś min. Skrzvń
Ski spozyje śnladanie raz.em z Briandem. 

'---7· 
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BtRERTBART ŻYJE. 
Berliftsł,a rad.iosłacja rrozesłała fałszywą depeszę. 

Wiadomość o śmierci Breitbarta. poda 
Ila pl1Zez wcwrajsze dzienniki, jest blęd
na. 

Nie zawinna w 'tym wypadku Warsza 
wa - lecz Berlin, skąd wysIano l1iez~od
ną z prawdą depeszę iskro·wą. 

TelefonUją z Berlina: 
Godz. 8 \viccz. - Breitbart żyje, cho~ 

nadzieja powwtu do zdrowia jest bardzo 
staba. 

W ubiegty piątek prof. Birr dokona: 

operacji, przyczem zastrzegł się, że tnie 
bierze odpowiedzialności za wyniki. 

Chory. jakkolwiek bardzo osłabiony, 
po operacji czut się względnie dobrze. 
.. Wczoraj rano odbył się pierwszy opa 
trunek z bolesnem sondo·waniem rany. 
BreHbart zniósł zabieg cierpliwie, ale o
padł z sir. Wzmogła się też g.orączka. 

Wiccwrem tracH chwilami przy tom· 
ność. 

-:.-:-:-:-' 

o czem myśli prasa? 

..Kurier Poranny" stale na koturnach) 
ota głosem Kassandry: 
. Musimy sołbie uświadomić ca1v o· 
_ grom doniost.oOOi dzisiejszej przetomo 

.~ wej nielylko d'ła nas, a1e dla Europ, 
" chwi1d i całą odporwiedziaqność. laka 

ponosimy. aby w lej właśnie chwm 
nie zachwiać najważniejsizem~ bvlo
wemi i,llteresami P.olski. To niepraw. 
da, aby już dok.onvwana nvła w Lo
carno rewizja Traktatu Wersalskie~o 
Ale stoimy wobec ",ielki.ego l1iebez
p;ieczeństwa grozy lej rewiz,ii, ku kIć 
re,i - nie napoTykając żelo.z.ne~!'O ono
ru - daży dyplomacJa memiecka.W v 

. ~eżvć musimy wszystkie siły, aby nfe 
~~~ bez\,I,'iednie na rękę tej g-rze, musimv 
I"\bmyślec w każdej sytuacji wszystkie 

skuteczne środki. aby jej przeciwsla
wić izdecy.d.owa·ną wolę nieprzerwa<!le 
.'ZO. czynnego i niezachwial1egO ws-p6t 
dziara.nia międzvnańslw.owego w pra 
cv nad powszechnym pokojem, opar
'tvm o ustalone i ciężko nabyte prawa 
do beZ'J)'ieczeńsfwa i caloś-oi naszej o'; 
cżyznv. Zaniedbalnie tej froski i dopu 
szczenie. aby w lej właśnie ch wił i 
~wiat miał wrażenie załamanta s1ę l 
zamętu w Polsce. zamiast s1rupienia 
na rozważnej i sfalei 'POlityce ze· 
wnętrznej całej wytężonej energii -
byłoby najcięższą dla państwa krzyw 

dą. 
-:.: ..... 

Ja.k .,owczy pęd" określa • .Kurier Pol
ski" IricyfowlłJnie się umiarkowańszyclt 
stronniotw w demaJ!ogjj z "Wyzwolenia". 
które i tak nic do siracenia nie ma: 

"Wyzwolen-ie", -będące oddawna w 
bezwzględnej opozycji do liządu, za-po 
wiedoialo zgłoszenie wni.osku o odrzu 
fPnip , ....... 1-"-. ""'_:J.ołł\:tcłt hz;cch a-

. , raw.. ~wenftJal,ność ie3 manifestaCji 
upoz:'(cjonTzm~ tak p!zeslraszYla wszy

stkIe ~tronnlctwa. ze odstą.oiły od ro~ 
sądne] pTOPOZYCji marszarka i ow
c~y"!, pędem. pobiegły za "Wyzwole
t1uem . To WIęC stro.nn~cf.wo wartmos
fp.rz~ br~ku odwagi cywilnej i licyto
..vanl.a s:ę ~emagogicznego wyrosło 
~a kIerowIlIczy czynInik w Sejmie. Za 
.lego s~a~ą konwent senjo'rów odwG 
t.a~ d!z.lsleJSZe posiedzeItie i o kUkana
s~le dni op~tn:r rozpafrywanie projek 
tow sanacYJtlych rządu. 

-:5:-

Ceny rynków łódzkich. 
. , ~Ko) Stan rynk6w łódzkich w dniu 

dZISIeJszym przed~taw;ał się bardzo dobrze 
co zresztą notujemy już od szeregu ty: 
godn': 

Dowóz duży, popyt także mimo to 
ce~v zasadniczo nie uległy najmniejszej 
zniżce. . 

, Na . w~ró~nienie zasługiwał jedynie 
dowoz zlemlopłod6w i ogroduwizny . 

.. Ce~v . artykuł6w przedstawiały się 
mnIe! wlęcel nastepuiac.o: 

N~biał: masło 400-4.40; masło śmie 
tankowe 4- 30--17;1; ialka 1.70-1.90' ialka 
skrz. 1,1)0-1.75: śmietana (cena za '1 litr) 
1.60- ~.80; ser (cena za 1 kg.) 1.40-1.7 'j 
(za 1 htr mleka) płacono 35 gr. 

Za drób płacono: kura :UO-6.00; 
k~czka 3.i))-5.00; gę'; ?OO . 10.00; indyki 
!-I. 0-13 00; za kurczakI płacono od J 60 
do 3 zl. 
. Za ziemiopłOdy p'acono: cena za 100 

kIlogr.) ~ ziemniaki 550-6.50; bl'raki od 
8.00 - 9.aO; marchew 10.00-13.00. zl. 

C~ny ogrodowiz.ny, przedstawiały się 
następu'ąC.o: 

Ogórki (cena za 1 sztukę) od 15-30 
R"l'Oszy; kalafiory OAI) d.o 1.00' głńwka ka
pusty 0.05-0.40 pomidory ic~ria l kil.ogra 
ma) 1.10-1.30., cebula (cena 1 klg.) 
0.30-035. 

Ceny owoc6w bez zmian. 
ąrzyb6w mało, ceny ich 

znacznie. 
Ruch na rynkach wielki. 

.~ 

wzrosły 

I 
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Pięt m (nut stra[hu i zysk 
gotowy. 

W dni-u wczorajszym z mieszKania p. 
~nnv Bog-dańskieJ. zamieszkałej przy ul. 
Kilińskiego 71, niewykryci sprawcy skra
dli garderobę i bieIiwę na sumę 600 zło
lych. 

Na skuteK zameldowania poszKodowa
nej w VIIT komisarIacie p. p., aresztowano 
sprawce kradzieży niejakiego Jana Le
siaka. zamieszkałego przy ulicy Konstan
lynowskiej 68. 

Oblecu!ącl latorośl. 
(n) Bogumił Wen'cki. zami-eszkałv przy 

Ilh'~y Kruczej 29, zgtosi't się wczoraj w od
nośnym komisarjacie i zameldował o u
ci€czce swej córki 16-1etnie.i Olgi. 

Kochająca córeczka wykorzystując nie 
ouecność rodziców skradła warlościowe 
rzeczy na sumę kilkuset złotych. poczem 
zbiegła w niewiadomym kierunku. 

Odszukaniem nieletniei zlodzfejki zaję
tv ~ie władze bezpieczeństwa. 

. . ---.-.--

Pieniądz w Kasie czy 
w kieszeni? 

(n) Edward Wutke, zamieszkaly przy 
ulicy Zakątnej 64, ekspedjent sklepu ga
lanteryjnego mieszczącego się przy ulicy 
Zawadzkiej 16. nie m6gł znieść widoku 
większych sum pieniędzy znajdujących 
się w kasie. 

Przyswoiwszy sobie ledy zasadę: "co 
(woje - to moje" zaczął podbierać pienią
Jz.e. co zauważył wbściciel p. Kolwe. 

Pan K. czekał okazji. Aż w dniu wcw
rajszym udało mu się schwycić nieuczci
wego pracownika n,a gorącym uczynku 
kradzieży. 

Powiadomiony o powyższem VII ko
misarjat p. p. zajął si'ę bliż.ej osobą Edwar
rJ.a Wutkego. 

". . . . -.-.-.-.-
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D~aczego /? 
XXXVII ROZDZIAŁ. 

Tristram spędził całe poobiedzie w 
slaj.niach i przyszedł dopiero p6Ź1no na her 
batę. Ledwie zdążył skończyć listy do 'E
tel rydy i Prancisa Markruta przed <ldej
!)ciem pocz.ty. - W ostatniej chwili na 
\l,.·sponienie 'Etelrydy. którą kochał więcej 
od swoich s.ióstr, zdecydował się prócz li
stu wysIać do niej jeszcze telegram gratu
lacyjny. który skończył właśnie w chwili, 
~dy stary goniec przyszedł odebrać pocz
tę, aby z ni-ą zdążyć do najbliższego po
ciągu. 

Gdy staruszek już odszedt rprzypom
łliał sobie, że telegram mylnie zaadreso
wał do MOlltfichet, podczas gdy ona wró
ciła jt, ~ zapewne do pałacu Glastonbury. 
Pobiegł do drzwi i zawolał głośno: 

- Michale, oddajcie mi depeszę! 
Stary sługa wrócił po chwili i po~ożyt 

poważnie niebieską kopertę na sf,ole przed 
swoim panem. Tristram szybko napi·sa-ł no 
wą depeszę i goniec odszedł. Potem wzią,l 
w zamyśkniu k,opertę, aby ją podrzeć j 
rzucił mimowoli wzrokiem na adres. Ale 
co to było? Nie wierzył swoim ocz,om: 

- Do hrabiego Mima SykY'Pri...
przeskoczył adres ... - Zadepeszuj naty-

--
i>ZK1E ECHO WIEC7fPNE" - oma 9pazdziernlKa 1~Z5 roKu. 

Zapalony nemrod. 
Strzelał do niewinnych gołąbków •. 

(n) Jesień! - a wraz z nią okres po
lowania. 

Pan Wincenty Beryngier, mieszkaniec 
domu przy ulicy Towarowej 8, wielki ne
mrod. od dłuższego już czasu ćwiczył się 
w strzelaniu. 

Kupiona na ten cel najnowszego syste 
mu wiatrml,1ka (rodzaj fuzjO, moc naboi, 
lorba myśliwska stanowily niezły ekwi
punek myśliwca. 

Obszerne podwórKO zamieszkiwanej 
przezeń posesji, obrane miejscem ćwiczeń 
rozbrzmiewalo głuchym odgłosem strza
łów. 

Niestrudzony B. od wczesnego ran]{a 
do późnej nocy strzelał do celu; po dość 
długim czasie nabył wielką wprawę. 

Każda napotkana rzecz była podziura
wiona kulami. 

Pan B. razu pewnego Widząc fruwa
jące stadko gołębi należących do jednego 
z lokatorów tegoż domu, stanął w oknie 
i wysłał kilka strzałów w kierunku ni-e
winnych ptak6w. 

Skutek był nadzwyczajny. Killka goJę, 
bi rażonych celnemi strałami myśliwca, 
padło na ziemię. 

Posz.kodowany widząc swych ulubień
ców bez życia, zameldował o powyższ.em 
XII komisarjat p. p .. który ze swej sIrony 
nieomieszkał pociągnąć Beryngiera do od 
powiedzialności sądowej za nieprawne 
posiadanie broni. 

--0------- -

Mistrz Iwłata w strzelaniu do celu-porucznIk Saetter ze ~'blorem 
.rebrnych nag!'ód za znakODlite wyniki na konkursach słr:o:ekckich. 

Chodź zawsze prawą stro ił ulicy! 
Bolączka, która oddawna trawi nasze miasto. 

Prawdziwym ekwmbrystą łrzeba być 
w Łodzi, by przejść przez ulicę Piotrkow
ską i inne ważniejsze linie ruchu pieszego. 

Tlumy, dążące około 7 wieczór, two
rzą lak dziwny nieład przez ciągłe wpa
danie na siebie poszczególnych przechod
niów, deptanie, popychanie. obijanie sobie 

chmiasf i podaj mi wszystkie nowiny. -
Cherisette. 

Tristram nie mógł pohamow-ać swego 
'szalonego gniewu; zaklął siarczyście i rzu 
cil papier w p!onący na kominku ogień. 
Nie byto tu więcej miejs'ca na wątpliwoś
ci lub podeirz.eni,a. 

Kobieta nie podpisuj.e się Cherisette, 
chyba, że pisze do swego kochanka! CM
risette! Nieposiadał się z wściektości, i 
gdyby w tej chwili weszła do pokOju, był
by ją bez najmniejszego wahania udusił. 

Zapomniał, że już była najwyższa pora 
do przebrania się do obiadu. Biegał tam i 
z pOWTotem po 'Pokoju, jak dziki zwierz 
po klatce i dopiero PO kilkunastu minutach 
powoli zaczął pOWTacać do równowagi. 

Prawo nie dawało mu jeszcze żadnej 
broni do ręki, nie zdradziła go bowiem 
podczas ioch krótkotrwałego małżeństwa. 
Dawne zaś grzechy nie wchodziły u pra
wodawcy w rachubę. Gdyby teraz po
szedł do niej i rzucił jej wszystko w twarz 
wynikłaby z lego tyllro nieprzyj,emna afe
ra i skandal. Nie mógt tego uczynić; mu
si'at zaczekać, -aż się rozmówi z Prancisem 
Markrutem i dowie się całej prawdy. Ży
cie jego bylo zwichnięte, powinien jednak 
i mógl jeszcze uratować swoje nieskazitel 
ne nazwisko. Po długiej wake ducho-wej, 
uspokoił się tak dalece, że mógł udać się 
do swego pokoju i przebrać się do obiadu. 

Hrabia Sykypri nie otrzymał jednak 
"żadnej depeszy jego dnia. 

boków, iż prz,ejezdny, przybyły do Łodif 
dziwi się niezmiernie. ż,e może się dziać 
coś podobnego. Powstaje to skutkiem nie
przestrzegania przep.isu powszechnie przy 
jętego - chodzenia PO prawej stronie. -
Kwest ja ta w Łodzi jest skandalicznie za
niedbana. W imię ogólnego dobra winna 

'MW 

Zara nie przypuszczała nawet, żeby jej 
postępkom mógł ktokolwiek przypisywać 
jakieś niemoralne znaczenie. Nie miała naj 
mniejszego zamiaru otaczać swą osobę 
aureolą tajemniczości i gdyby wiedziala, 
że Tristrama męczą p.odejrzenia i wątpli
wości, byłaby. nie zważając na dane swe
mu wujowi przyrzeczenie, opowiedziała 
mu wszystko. Nie miała jednak najmniej~ 
szego pojęcia o istotnym stanie rzeczy.
Wiedziała tylko, że Tristram był opryskli
wy i zimny, oraz że okazywał jej pogardę 
na każdym kroku; była też przekonana, 
że wszelkie próby zdobycia jego przyja
źni na nic się nie przydadzą. Uważała je
go lodowate milczenie podczas obiadu za 
rodzad protestu przeciw jej zachowaniu 
się przed południem. 

Gdy obiad dobiegI już k-oóca i podano 
kawę, Tristram wypi! ją jednym haustem 
i poszedł; nie mógł bowiem wytrzymać 
długo w jej towarzystwie. 

Była piękna, pokorna i smutna. Jak 
pod tą pociągającą maską mogla kryć się 
taka przewrotność? Z zimną uprzejmoś
cią usprawiedliwił swoje odejŚCie. 

- Muszę przeglądnąć kHka ważnych 
dokumentów. Dobranoc ci. 

Pośpieszył szybko. nie spojorzawszy 
Więcej na nią i udał się do swego pokoju 
na drugim końcu zamku. Zara, którą oba
wa o Mirka wyprowadzała z równowagi', 
a zachowanie się Tristrama bolato, udala 
się lakże do swego buduaru. Kaza1a sJu., 

et-r. 5 

Czuł wstr-=t do wojska. 
'(x) W dniu onegdajszym do II korni 

sarjafu p. p. sprowadz.ono 21-letnkgo za· 
wodowego włóczęgę feliksa Gierkow· 
skiego, bez stałego mIejsca zamieszkania 
ukrywają,cego się przed służbą WOjsko· 
wą. 

AnlymiJi.faryslę przestano wraz z od· 
powiednim protokót.em do dyspozycjo 
władz wojskowych. 

' J 
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Mąż bogatych żon. 
Skazany został na 5 lał wię

zienia za wielożenstwo. 

Z Bydgoszczy donoszą: 

Niespokojny żywot prowadził Józef 
Chudziński z Zida pod Poznaniem. Nic, 
chcial żyć ze swą żoną. Opuścił ją i przy
był w okolice Bydgoszczy. - W pewnej 
mieJscoWDści powal się z Rozalją Adam
czykówną, oświadczył się jej i w kilka ty
godni potem zawarl z nią związek małżeń 
ski pod nazwiskiem Stanisława Suchar
skiego. Po dniach miodowych uci·ekł od 
drugiej żony do Kołaczkowa i tam po raz 
trze-ci ożenił się z Walerją Konopną za pa 
pierami Józefa Szamrowicza. Obi-e, t. i.: 
drugą i trzecią żonę nabrał na grUbszą go
tówkę. polecając sprz-edać rzeczy i inwen
:tarz. celem wyjazdu na stałe do Bydgosz
czy. Zwykle udawał się sam w celu po-o 
szukiwania mieszkania i więcej nie wTa; 
cal. Aresztowany - nie poznawał ŻOl\1. , 
dopiero przy konfrontacji do winy się 

przyznał. W czasie śledztwa wyszło na 
jaw. że okradal też rodzinę żony. Zasiadl 
on w sobotę na ławie oskarżonych Iz,by 
Karnej Sądu Okręgowego. Trybunał po 
'naradzie ogłosił wyrok, skazujący Józefa 
Chudzińskiego na 5 lat ciężkiego więzie
nia i utratę praw obywatelstwa przez la\ 
10. -0--

się zająć tym w pierwszym rzędz.Ie t)olic}a 
a następnie organizacJe spo.leczne. Wdzię 
czne pole mają tu szczególnie skauci, któ
rzy za przykładem swych kolegów z An
glji i Włoch powilllni w dnie świ-ąteczne 
zwracać uwagę przechodniom trzymania 
się prawej strony, lub obnosić tahlice z na 
pis-em: "trzymać się prawej strony". 

Chcąc sobi·e ułatwić komunikację plew 
szą na ulicach - trzymajmy się szczegól· 
nie na zakrętach - prawej strony! 

L 

żącej pójść spać. a sama usiadła w ciem
ności i spoglądała na rozjaśnione gwiaz
dami niebo_o 

Czy jej matka była tam w górze i czy 
Mirko rychło pójdzie do niej? Precz z te
go okrutnego świata z jego cierpieniami 
i zawodami? Powiedział jej raz przed 0-
statniem .pożegnaniem, że znajdzie się tam 
rn~ejsce dla nich obojga. 

Ale Zara nie była senlymentalną.
W jej tętnicach krążyła gorąca krew; mu
siała stawić czolo przeciwnościom i za
wsze być sobą, bez względu na to. co się 
jeszcze stać mogło. ~wieży powi·ew nocy 
uspokoił ją, zmówiła swe modii.fwy i uło
żyła się do snu. 

Tristram chodził po swoim pokoju de 
samego rana. 

* * • 
Następnego dnia odbyły się dalsze u

roczystOŚCi i oboje dobrze odegrali swo
je role. Byli już dobrze wyćwicwnymi ak 
torami. Zara z trudem panowała nad swo
jem zdenerwowaniem. albowiem czekała 
na depeszę od Mima. Tristram widział jej 
niepokój i jej wzrok pet.en oczekiwania, 
który wywoływał na jego ustach ironicz
ny uśmiech. Swiadomość. że Zara nie o
trzyma żadnej odpowiedzi od swojego ko· 
chanka, napełniała go częściowo zadowo
leniem. 

(D.c.a.) 
--...,.._-Q. .. x 
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" " a po wyrzu ••• 
cyj: wpada jako forp'Oczla 11, pól setlri dzie 
daJków z uUcy i sąsiednich podwórek -
niczem szereg- wygalowanych masztale
rzy cyrkowych przed numerem dyrektora' 
z tresurą koni - zjawia się kataryniarz z 
katarynką, bębnem na p'lecach, z ta'lerza
mi miedtzianem: na ramą cniu, za mim dziew 
czyna z krzeselkiem i dywanikiem, wresz 
cie obywatel-drapichrust z wybitem jed
nem okiem, w zawieszonem na ramiona 
dZliurawem pa:1cie i 'W trYkotach .. , 

fłlonografja IÓdzkieg podwórka. 
Objektywna nauka na pytanie: co tO 

lesi podwórko? - odpowie ne'czowo: 
Przestrzeń kiLkudziesięciu metrów kwa 

dra.towych, wylożona okrąglakami, zam
knięta ze wszech stron murami. 

Ale Inauka grzeszy taką suchą wozą WG 
bec podwórka, tej idyHcznej oazy w zma
terjalizowanej pustyni bezuczuciowoścI 
wielkomiejskiej. Łódzkie podwórlko b0-
wiem to światek dla siebie, mikro~kosmos 
owijany ll'rokiem swoistego życia d swo.is 
'tao - prze:praszam - 'Poezji. 

'RANNE DJALOOI. 
Ledwie zorza poranna pokryta szarą 

poświatą dnia okrąglaki podwórka, Z<l!Czy 
na się na niem życie. Jeszc,ze szczury, ci 
autochtoni podwórka, uwijają się żywo na 
śmietniku - od czasu do czasu przem~e
rzy któryś z Inich kulawym h'uchfem cale 
·podwórko wszerz - a już wychodzi z pi 
wniczej izby wszeohwładny dyrektor pod 
wórka-pan dozoTca (gdzie niegdzie ana 
c~ronkznie stróżem jeszcze zwany .. ) prze 
';Iągnie się, zaintonuje przeCiągle ziewnię 
cie i zaczyna zamiatać. Stopniowo pod
wórko zalt;dnia się Marysiami i Antosiami 
bieJ!nącemq "do sklep.iku po bulk-i". 

Zjaw.ia się na podwórzu ordynans pa
aa majora z frontu i idzie z kubtern na 
~mietnk Czasem wyrzuca też calą na
ręcz butelek ... Z 'nim , pan dozorca miewa 
stale dłuższą a przyjacielską konferenCję, 
a tymczasem 'otwie-rają sic g-dz.ienieg.cJzie 
okna w oficynach i rozlegaj" się w po
"rzek podwórka djalogi: 

- Marysiu, Marysiu, niech Marysfa 
Ulwo-ta swoją panią do okna, mam jej coś 
powiedzieć ... 
, - DZlień dobry, pani Cwancygier! -
Wybiera się pani na ryne.k? To możebyś 
my .poszły razem? 

- Owszem, za mate półgodzinki. 

SYMfONJA KRZYKÓW. :; 
Zacząf się dzień Ina pod\:vór'k. 

. ,Robi się coraz głośniej. .; ,~ "- J1{onacn 
zjawiają się dywany i pierzyny - trzepa
cz.ki rozpoczynają przedob.iednią symfo
nję annafuią ... 

Z,iawia się pIerwszy beduin z workiem 
,na plecach l kijem w ręku i ln'!ormuje w 
rtakt kanonady z balkonów, akccmiują: 
przemyślrie drugą sylabę: 

- Han-dej'l, han-dejl, han-dej!... 
Stare ziecy kupuie - kama-sllki - ry

manarki! ... 
Sol'istów jesr coniemiara - 'Program 

bardzo urozmaicony. Słychać mezzo-so
~)'ran: 

- Kabala-a-rka wróży, kabala-arka, 
komu z państwa powróżyć--ka,bala-arka. 

Potem znów baryton: 
- Łu-u-piny kupuje, tu-u-pi.ny kupuje, 

tu-u-piny... , 
Albo: flaszki kupujc ... Stare kap~ie -

;atgany ... 

WICEK O PŁOWEJ CZUPRYNIE. 
vVpada ci nagle w uszy przer(.l.źliwe 

metaliczne: dyń-dyń-d~yii-dyń - to szli
fierz wtoczy t na podwórko swą taczkę i 
ofiaruje się ze sz.Hfow-aniem noży i noży
czek. .. Przed szlifierzem zajął sta,nowisko 
sześcioletni Wi:cck, najmlodsza 1a,torośl 
pana dozorcy i wyslawiaiąc rączymy na 
dz.iałanie sypiący,ch się qskier z kamienia 
szlifierskiego, zastanawia się z miną SZ11-
ka,iaceg-o prawdy mozofa, "czy to parzy". 

Ten Wicek o płowej. co l1iedzliela cze 
.~anej czuprynce i wystającej z tytu koszu 
'linie 5zwenda się po podwórku dzień c.aty 
W każdy kąt zajrzy ... To przy filtrze bio
logicznym pomaistmie. to pod mostek nad 
rYii1sztokiem nos wsunie. bo mu się zdaje, 
że tam ,.sz-czur jeden je" ... Stały, zaprzy
siężony bywale-e i statv widz podwórk(\
wego variete-teatru_ Zapytajcie takiego 
Wi{:ka, czy podwórko łódzkie nie ma swej 
poezji. .. ;'. ": .. 

.'. 

A POTEM PIŁKA NOŻNA. 
Po obiedz.ie, kiedy dziatwa nie jesł już 

więziona w szko,le, podwórko 'Perni rolę 
boiska foofbaltlowego. Pitka, ze szmatek u 
kręcona, furkinie czasem z brzękiem w ok 

, na Ikrawca na parterze - kra:wiec wychy 
l,ł.] si'ę i zagroz! w pasji, że "ojciec zapłaci. 
)aak który szybe wybije", ale krawiec JO 

(Szkic Z natury.) 

nIe pan dozorca. Póki ten generalny dyre1< 
tor teatru podwórkowego nic nie mówi, 
niema -powodu do salwowania się uciecz
ką. 

AS 

PUNKT KULMINACYJNY ZA BA WY 
PODWÓ'RKOWEJ. 

Ale olo z1awia się clou pro-gra.mu pod
wórkowego - punkt kulminacyjny aŁrak-

• 
Dobry sposób. 

Pa.n domu: - Gdzie jest pani? 
Słu~ąca: - Obiera w kucp'1i cebulę, a~eby mleć zapłakane oczy, 

bo chce sobie kupić nowy kapelu, ~ a pan pieniędzy dać nie chce. 

"Śtuki idom!..." wrzeszczy zachwyca 
ny Wicek od dozorcy. Zaroiło się na pcC 
wórku ... 

Katarynka p.iSlzczy, gwiżdże, poryku
je najnowsze szlag--iery z 'PrzeD dwu laty, 
Ibebeln na plecach gr~mi uiczem fU""lJ.an na 
Karolewskiej Swsie ... 

KUPIDO I MARS. 
Nadchodzi zmierzch "nieczorny. f5zie

ci już niema na podwórku. Skończył się 
program codzien. variete podwórkowe
go i zmienił się nastrój. 

W wejściach do oficyn wysfawają te
raz Antosie i Marysie, pomiędzy niemi sza 
rzeją czapki z orzełki,em i szare btuzy sy 
nów Marsa. Ale nie Mars tam teraz panm 
~e, tylko inna bogini ... 

Sz-eply, rozmowy, śmiechy s1Y'chac te 
raz w cieniach pod-w6rka. Krawiec na par 
:terze wychyla się z okna i wypowiada 
przed sąsiadem zgryźliwa, uwagę na te
mat sytuacji... 

Późno już. Pan dozorca zamknie nie
zadrugo bramę. Z okna na drugiem piętrze 
wychyla się gtowa pani i słychać, na poJ 
WÓl'ku: 

- Marysia! - może Marysia pójdzIe .' 
już raz na górę? Nie? Jeszcze ,nie czas? 

Stłumiony chichot odpowiada jej z cien: 
ności sieni. 

Podwórko uśnie zaraz; na śmietniku u
kazaty Silę już zabiegliwe szezmy. \V'iedzą 
one, iż nastała teraz era it,::h rządów, a'h 
trzeba się spieszyć. Podwórko śpi tylko 
do świtu ... 

Poezja łódzkiego podwórka ... 

(faun). 

---:0:'---
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Prowincjonalna hakata szczerzy kly ••• 

Wywrotowa ~liałalnoU Jo~ła ~ttJ i nieIDrów we wsi Howosoln8 D6~ tO~lii. 
go) Jak daleko f(! "lląĆ się może bezczel 

no ";ć h2.katystów I1Iemiecldch, zamieszka
łych w Polsce, dosadn:e ilt1strują wypadk: 
ostatnich tygodni w gmir.ie No-wosolna 
pod Łodzią. 

Gmilna ta, li ,cząca okolo 3000 mieszl<ań 
ców z tego 1700 Niemców, jest siedliskiem 
okolicznej hakaty, bojkotującej i zwaloz:t 
jącej wszystko, co po'lskie przy każdej na
darz.ającej się okazji. 

Ja-ko powód do _antypolskiej kampan}i 
służą odbyw. się co miesiąc wiece spra
wozdawcze posta Utty (Niem. P. Lud.), 
wybory g-minne jak i sprawy oświatowe. 

Poselska dz.iałalność posła Utty na te
rellie Nowosolnej nie zamyka się li tylko 
\1.1 sprawozdaniach sejmowy,ch i stanu in
teresów partji. 

Na os'taunim występie poseł Utta po
święci,t na \vyjaśnienie zebranym sytuacji 
gospodarczej i pOilitycznej Polski większa 
część swego przemówienia. ?:ęsto naszpi
kowanego napaściami na poczynania rzą 
duo 

Międzv innemi na specjalną uwagę za
sfu-gują zdania, w których obrońca "ucie
miężonej" mniejszości niemieckiej stara 
się udowodnić, że Polska stoi źle gospO
darczo; zdaniem mówcy sytuacja pogor
szy się jesl'lcze więcej, jeżelQ armia nie 7,(' 

stanie zredukowana i nie zacznie się przy 
woz,u wytworów niemieckich :J:j,a szerszą 
skalę. ZakOl1czyl zaś poseł swe przemó
wienie wezwaniem do ho-jkoiu wytworów 
pOlskiej produkcji i zakupywania jedynie 
wyrobów niemieckich, choćby one nawe.! 
były droższe. 

Ty;le na wiecu. Wobec ki1.kusel zebra
nych w przyjacielskiej pogoawedce radzi 
'I1auczycielowi miejscowej szkoty z języ
kiem wvktadowvm niemieckim, ażeby, 
broń Bciże, przedmiotów związanych ściś 
te z Polską lnie uczył w języku polsldm. 
Chociaż .. prawo nakalzuje, jednak ins-pekcja 
bywa tu rzadko i skąd się kto dowie, że 
historja ~ geografja Polski wyklada sie po 
niemiecku?Dzieci radzi ksztalctć na Niem 
ców-.paŁriotów, aby nie zapomnia1y swe-

go germańskiego pochodzenia i nie spolo 
nizowaly się. 

Oto fragment dZiiałalności posła Uny 
i j.ego naśladowców, w osobach wójta 
W ~ttJera. nauczyciela fandego I pastora 
KTactZa. 

Buta i n.ienawiść do Polaków Tej ~i 
_ A2' 

ZAMIAST fELJETONU. 

ny na każdym objawia się kroku. 
Zapytujemy, kto ukróci szowinislycroe 

harce posta Utty na ziemi 'POlskiej i ktu 
wglądnie .w gospodarkę antyp.aństwo~ 
kolonistów niemieckich we wsi Nowesol· 
na? ' -

-~-;-:-:-
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Taka już natura ludzka .... 
,\;V caleJ kamienicy powstat In agI e 

gwaH i ha'Tmider, jakby podczas pożaru. 
Okazalo się, że wszyscy posiada,cze 

mieszkań otrzymywali awizacje magi
strackie, wzywające do uis-zczen:a poda't
ku miesikaniowego . . 

Odrazu nadesłano dwie kartki - żM 
tą i białą, jedna '_vzYwata do zapłacenia 
podatku rządowe,go druga nawoływała do 
uisz,czen:a opłaty na rozbudowę. 

- Co takiego? - zapiała właścide;l
ka suten1ny z maglami. - Ja mam im da
wać na rozbudowę? Niedoczekanie. żeby 
za mój ciężko zapracowany grosz miel: 
się jeSz,2ze budować! 

Na ,parterze awizacje odebrara służąca 
państ\vo bowiem bawili jeszcze ,na wsi. U 
łożyła sobie ka,rteczki na biurku. gdzie fe 
żar już cały stos taklich papierków. 

_ Beda mieli na przywitaniel - do
rzucita Złośliwie. 

Na pierwszem piętrze mieszkał ktl'piec 
- Tylko co za-płaciliśmy obrOTOWY, 

szykujemy pie-n1ądze na dochodowy, a tu 
masz nowy pasz·tet. 

Na drugiem urzędnik jakiś, rzucił 0-
Idem na IkaJrtki i wymówił tylko jedno sto 
wc: 

- Psiakrew! 
Na trzeciem p. Fartu.szkiewlcz, żyjąca 

wytącznie z sublokatorów, zawo-lata z liry 
lacją: 

- Co takiego? Znów podatki? A fa 
skąd wezmę? 

Mniej więcej w tym samym sensie w}' 

powiedz:a:ty się obydwie oficyny. 
Wszyscy kafE'g-orycznie zastrzegali si~ 

że n~e zapłacą. bo poprostu już nie maja 
czem. 

Niech mag-:strat poczeka, - alho niech 
się zg-losi później, kiedy zastói trochę po
fol?"llj.e i o złotówkę będzie łatwiej. Ale 
teraz niema mowy o płaceniu. 

Bo, proszę państwa. - skąd. co i jak? 
Nazajutrz z samego rana tnag1al'ka s-po 

tkała się w bramie z sąsiadką z -oficyny. 
- Pani do·kąd tak rano? 
- Idę ów 'Podatek l1leszczęsny zapła-

cić. 
- Ja 'także. , 

_ Przecież dali czternaście dni czasu? 
- A co mi z tego? Czy ja się p'rzez ten 

czas dorobię? Czy wyg-ram na loterji? 
_ Ma pani rację. Lepiej zaptaCtić odra 

zu i zepchnąć to z głoWY. 
To samo mnie; więcej zrobili wszyscy 

lokatorowie, uspokojeni po wczorajsze) 
burzy. 

Zapłacili, co się naleiato. 
Bo tak się życie uktada, że bieda biedt\. 

a podatek podatkiem W_ 

-(0.'-
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Iraliuny lo~ nainOWllelo l mini~łrów ~praw la~r. Slajka handlarzy żywym towarem 
wywoziła masowo umysłowo chore' kobiety. 

Strzał armatni rozszarpał dygnitarza w strz~py. 
Potworna zbrodnia w zakładzie dla obłąkanych wKulparkowie. ,. , 

Z Madrytu donoszą = 
Rząd "republiki Riffu", . StworZlony 

przez Abd-el-Krima w czasach jeego walk 
jeszcze tylko z Hiszpanją. w roku ubieg
lym. nie docz'ekal się ani republiki, ani par 
lamentu. Obecne klęski wodza riffenów na 
polu walki w Marokku naprowadziły go 
na przeświadczenie, że jest on zdradzony 
nietylko orzez pobratymcze plemiona. któ 
re "skonfederowaly się" z nim w czasach 
powodzenia, lecz tatrże przez własny sw6j 
gabi'l1et. Na.ipoważniejsze poszlaki zdra
dy dążyły na ministrze spraw zagrani·cz
nych. Problem odpowiedzialności czło
wieka, który przez dIugi czas oddawał nie 
tylko usługi, jako pełen oddania łączni·l{ 
między szefem Riffenów i jego niemiecko-
mm aw ;gw a , 

Niemiecki minister spraw 
zagrana jako "Reisender". 
Stresemann reklamuje samo-

chody "Mercedes". 
Berlin. 9. 10 - Jak donosi kores'POn

dent "Rote Pahne" z UJcarno w przeci
wieństwie d.o sam.ochodów aIjantów o
zdobionych chorągiewkami państowemi, 
samochody delegaCji niemieckiej mają cho 
rągi'ewki fabryki samochodów "Merce
des". "Rote Pah'l1e" pisze, że Stel;semann 
zawarł z wymieniona firmą dla lepszego 
sf.inansowania kosztów podróży do Locar 
no umowę o zareklamowanie wymienio
rtej firmy przez u-dekoro-wanie sam.ocho
dów jej chorągiewkami. 

Utworzenie vJojewództwa 
wileńskiego. 

Warszawa, 9. 10. - Na posiedzeniu 
sejmowej komisji administracyjnej J)od 
przeWQdnictwem posła Putka przyjęto 
referowany przez posla Zwierzyskie~o 
9roiekt ustawy o utworzeniu wojewódz
t'wa wileńskiego. Zmi2na w stosunku do 
Jofvchczasowego stanu rzeczy polega na 
tern, że termin "delegat rzqdu" i "okręg 
administracy}ny wilel1ski" zastąpiono ter
minem "wojewoda" i "woIewódz.two". 

---01---

Odezwy I sztandary 
komunistyczne. 

Ze Słonima donoszą: 
We wsi Okuni·ewo gm. Mariański·ej 

{lOW. słonimskiego nieznani sprawcy roz
rwcili odezwY komu.ni-styczne oraz wy
wiesili dwa czerwone sztandary z napisa
mi w języku białoruskim. Na pierwszym 
z nich był napis: ,,Precz z {)bszarniczo-ka 
pitalisty.czn}"ll1 rządem! Niech żyje rząd 
robotniczy", na drugim: "Precz z wojną, 
niech żyje bohaterstwo proletarjatu! -
Niech żyje po·lska sowiecka Republika". 
5ztandary wsta.ty slronfiskowane przez 
poUcię. 

[o to ie~f · ~nltura? 
Pojęcie, kt6rego słl:anowczo 

nadużywamy. 

Niczem tak nie lubimy się przech wa
iać, jak naszą kulturą. 

Zachodnią! Koniecznie, zachodnią. 
Ale zapytujemy przeciętnego, nawet 

':lo inteligencji należącego, spółobywatela: 
- Co to jest kultura? 
Spójrzcie, jak się kręci, w czato -skro· 

bie... Coś bełkoce niewyraźnie. Zdarzaj a 
się jednak i tacy; co glośno a % impetem' 
wyrecytują iakiś najbanalniejszy aforyzm
wielce z siebie zadowoleni. 

Naogół za kulturę uchodzą u nas 
dobre man:~ry. 

• * * 
Jedną z najprymitywnie:szych namięt

ności ludzkich jest po~<!danie rzeczy bli
źniego o jle się ta rzecz podoba. 

Odwiedziłem znaiomego, pracującego 
w pewnem biurze. Mieliśmy iść razem na 
obiad, więc mój przyjaciel i~:ł pośpiesznie 
porządkować biurko i wszvstkie probiazgi 

bolszewickimi ·protektorami Abd-el-Krlm 
rozstrzY2ł1ął w sposób bardzo radykalny. 
.Jak już depesze doniosły, minister przy
wiązany został do lufy armatniej i armat
nim wystrzałem rozszarpany na kawałki. 
O losie powstaIych członków najnowsze
go gabinetu świata je.szcze doty'chczas nic 
nie wiadomo. 

. Tajemnicza ciołka i jej "znajomości" w Warszawie. 

-':-':-';.-:--, 

Lwów. 9. 10. - Władze tutejsze wpa
dly na trop bandy handlarzy żyWym ława 
rem. Banda ta uprowadza~a Jwbiehr chore 
umysł{)wo z Kulparkowa i wy\v;ozifa ie w 
niewiadomym kierunku. 

Sprawa wysz·ra na jaw w nasfę,pują
jących okolicz,nośc.iach: Pewna rodzina 

y!Jfi-swze ..... • ""Isee-' we 

Zna ia. 

PrzyjadeB domu: - Nie mart się Kazimierzu, Zona twa nie umrze. 
Mąż: - Właśnie, dlatego się martwię. 

m Me, &JAW&RSS',,'W!!UU H-iG". 

'Zanledbany zwyczaj parlamentarny. 
Magistrat nie wypełnił główneg1J swego obowiąlku 

wobec Rady Miejskiej. Miasto żąda obrach~ułku. 
• 

Istotę życia pa'J'lamenra1'11ego stanow: 
obowiązek ciał wYkonawczych do szcze 
gółowego in<formowania i sktadat'lqa sp'ra 
wozdań ciatom przed::.taw:cielskim jak w 
Łodzi - Radtlie Miejskiej. 

Utarł się oddawna nidylko J;ożyteczny 
lecz wręcz kOlliecT.J1Y zwyczal. którego 
mocą rzą,dy lub mag-,:straty w pewnvch od 
stępach czastl, a szczeg-ólnie 'Po feriach 
cltara.kteryzują sytuacją gospodarczo-f;
n.ansową da·tlych jedllo~te.k prawa publ:
oZllego i uzasadlniają celowość swych za
rządzeń. Bez tego nifi.>ffiOżHwa jest żadna 
gruntowna praca ta]{ w cel1trum, jak i w 
samorzadach. 

W Łodzi odbyło się w dniu wczoraj
szym już drugie po ferjach posiedzenie Ra 
dy lvhejskiei. które minęło na roz;patrywa 
niu szeregu bardzo drobnych spraw, a Mg 
gisfrat za-chowuje się tak biernie, jakby 
nic się ,r.·ie stalo, jakby wszystko byto po 
dawnemu z przed 8-m:u miesiecy, jakby 
w Polsce, a szczególnie w J.odzi nie sz·a
lał hural:1:an l<ryzysu, który \', ~Tywa z ko
rzeniami najbardziej roZ'ro~tlięte firmy, 

chować pod klucz, do szuflady. 
- Poco to robisz? - pytam - Zo

staw i chodź. 
- A iuści! jutro ani jednego oł6wka 

bym nie znalazł. 
Przypomniało mi się .. 
Było to w Szwajcarji Wyglądając 

przez okno, spostrzegłem "nodhumorzone 
go· piwosza, z trudem wdrapującego się 
na stromą ulicę. Wreszcie potknął się, 
upadł, a gdy powstał, zostawił w błocie 
parasol i poszedł dalej. 

Parasol ten wisial przez cały tydzień 
na parapecie sąsiedniego domu; a następ
nej niedzieli wblściciel, znów tędy przecho· 
dząc, poznał go i nic nikomu nie mówiąc, 
zabrał. 

., . '" 
A teraz rÓŻnica panowania nad ży

wiołami zewnętrznemi. 
Zapytajcie naszego chłopa, co to są 

nawozy i dlaczego je stosuJe? {nie poco, ale 
dlaczego?) 

- Ano - odpowie - żeby lepiej 
rodziło 

Więcei nic odrzec nie potrafi. 
Towarzyszyłem kiedyś ekskursji stu

dentów agronomJi przy politechnice zu· 

jak'by ludność n~e uginała się pod cięża
rem pG(latk(}wym, czego dowodem są licz 
ne i codzienne prawic sprzedaże z licył:a
('li InjpotrzebniejszY0h sprzęt6\v domo
wych .co W'prflYladza zamęt i spusto
szenie do ognisk domowych. 

Debata nad polityką gospodarczą samo 
rządu czy to na plenum, czy też w Komi
sji budżetowej przy udziale cafej Rady 
Miejskiej ;est !ioniec ;;- ;jośd~. Musi om do 
prowadzić do tego. aby samorząd prowa
dził politykę wydatkowa,nia zgodnie ze 
środkami ptaofniczcmi miasta. 

Podobno w zwiazku z okólllikiem rzą 
dLl centralnego w prz--am1ode o;!,ranicze. 
nia wyrla,tków inwesfycyj·nyc!] i zgodnie 
z wnicskiem nagłym, ziożO'l1ym oa wczo
rajszem posiedzei:liu Radv M:eiskiej w 
przedmiocie zllag-lenia Magistratu do o
świetlenia sytuacji gospodarczej samorZ3, 
dn, w prezydjr : r~ady Miejskiej wsz,czę
to kroki \V celu wprowadzeruia w życie 
\vyżej wym ienionego zwyczaju i spowodo 
wania debaty, rewidującej dziataln·ość sa
morządu. 

ryskiei. 
Gdyśmy przybyli do fermy, stanowią· 

cej cel wycieczki, zastaliśmy tłum gospo
darzy, zawczasu uprzedzonych o wizycie 
profesora. 

Każdy z tych ludzi miał gotową kart
kę z analizą swojej gleby i z wymienieniem, 
jaką ro~linę zamierza uprawiać, Na tej 
podstawie prosił profesora o radę. jaki na· 
leży stosować na\ ... 'óz. 

Ci ludzie rozumieli, że chodzi tu o 
dodanie roli pokarmów, niezbędnych dla 
tej czy owej roślny. 

• * • 
Te gotowe kartki miały i tę jeszcze 

wartość, że oszczędzały czas profesora. 
Oszczędzanie czasu, dobre nim admi· 

nistrowanie ~est bodaj że najznamlenn;ej
szym symptomem kultury. 

Gdy w Lozannie pewien redaktor 
zaprosił tnnie na godz 9 i pół, a przysze
dłem o 10 m wcześniej, lego sekretarz 
rzekł mi na J1owitanie: 

'- Oho! masz pan, widać, za dużo 
czasu. Trzeba będzie 10 minut czekać. 

A 11 nas? 
Czeka się na urzędnika, którego \IV 

godzinach biurowych nie można zastać na 

zgłosi!a się do zakładu po pewną chorą, 
a wówczas odpo\vicdziano jej, że chorą za 
brała już ciotka. Kto zacz ta ciotka, zarząd 
szpitala nie stwierdzaf. 

Dalsze śledztwo wykazało, że w ten 
sposób znildo już z zakładu 10 młodycb 
dziewcząt ch{)rycb umysł{)wo. Uprowa
dzeń tych d.okonała szajka handlarzy ży
wym 'towarem, która k'obiety 'te wywoziła 
do domów nierządu. W związku z tern a
resztowano niejakiego Hochberga. Podo
bno złoczyńcy mieli wspólnika w jednym 
z funkcjonariuszów zakładów w Kulpar
kowie. 
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Polityczne chmury przy
ćmiewa.lą jasDle nieilo 

Helladys 
Rozruchy monarch2słyczne 

\,'fI Grecji. 

Soija, 9. 10. Według wiadomości z Gre 
cji. wybuchły tam rozruchy polityczne 
OOG hasłem przywrócenia m{}narchH. -
Rząd miar ogłosić odezwę, w której o
świadcza gotowość ustą:pienia v: razie, 
gdyby p!ebiscyt ośwjadczy~ się za monar
cb;ą. Wobec tego jednak, że rząd zarzą
UZI! powszechną mobilizację oraz zamknął 
WSZ~nGł komunrkacię z za~ranka., !1i~ nat~ 
ży się spodziewać, aby plebiscyt ten odbył 
się bez nacisku ze strony rządt.. W tych 
warunkach wynik plebyscytu można u
ważać za ·przesądzony na korzyść rządu. 

Senesz chciałby także po
żYYJiĆ się kosztem Polski 

Perfidna gra dyplomaczna 
Czech. 

Locarno, 9. 10. - Ze strony delegacji 
czeskosłowackiej słychać. że nie będzie 
trur].ności z zawarciem niemiecko-czeskie 
go układu rozjemczego, ponieważ Czecho 
słowacja byłaby skłonna po zawarciu J)re 
liminarnei umowy w Lo camo , prowadzić 
rokowania w tei sprawie gdzieindziej i zgo 
dzić się na to, że gwarancja Prancji na ten 
że układ rozjemczy nastąpiłaby według 
formuty Ligi Narodów. 

W stosunku do Polski ze strony czes
kosłowackiej podkreślają, że Polska po
winna szukać w zasadzie drogi do zawar
cia układu podobnego, jak to uczyni!a Cze 
choslowacja. która nie może dla Polski 
narażać się Niemcom. Ma to być dyg dla 
Berlina. podkreślający gotowość Czech 
udzielenia swej zgody na niemieckie aspi
racje w stosunku do P.olski. 

--0---

miejscu. Czeka się na znajomego, z któ, 
rym się gdzieś umawiamy, a on spóźn!a 
się, lub nie przychodzi wcale. Czeka s~~ 
na rzemieślnika, który nigdy na czas me 
przyniesie roboty. Czeka się na klienta, 
który zapomina odnieść pieniądze ..• U !las 
człowiek publiczny ma na drzwiach sClślt
wypisane godziny przyjęć i właśnie o tej 
porze nigdy go w domu złapać nie mo. 
żna. U nas ... 

lit '" • 

Tak, moi państwo "kultura" to poję· 
ciel ldórego stanowczo naduiy.vamy, nie 
bardzo rozumie ac znaczenia. 

U Duvala w Paryżu spotykalem Mu· 
rzyna. który garsonom imponował starano 
nością ub"rania i angielskiemi manieram.i. 
Takich Murzynów widuiemy na ZachodZIŁ 

. coraz więcej . Toć niektórzy z nich nawef 
powieści piszą, wykladalą w uniwersyk 
tach, jako misjonarze jeżdżą 

Są to niewątpliwie ludzie kultura)m. 
Ale ich kultura osobista nie I1lOW1 

nic o kulturze plemienia, do k16rego należ~ 
'." W. 
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Rzadka zgoda. 

J 

Rząd ,w l!;fł:,r. ~, w·ro\Wal W Londynie pu\stką stofąee pałace dla bezdomnych 
Powyłsza ryeina przedsta..,.ia wspólne przygotowywanie posiłh:u pll'zez cztery rodziny w jednej kocImł. 

--------------------------------------------
TAJEMNICE CZA EGO L DU. 

Los niewolników Samory. - Czy wolny człowiek pracuje? 
J 'edeUl z wyższych oficerów francuskich 

opowiada w swyoo 'WIspomnien~ach z A
frykI o maferjale, z jakiego się WOjska ko
lonialne składają, o ich trudnem zadaniu: 
,warunkach, w jaki-ch je spełn1ac muszą. 
Opo'Wliada o s~piegach-krajoW'cach którzy 
'ProwadzNi wojska francus1cie, ubrani w 
o-krycia ze zwiędlycb liśd, tak, że czol-

wróciwszy do przylomności, nie zdziwili 
się niczemu, a spytali tylko, co ioh czeka. 

- Będziecie niewolnikami w wolinei 
wsi! . 

Nie profestowali. 
Demba i jego towarzysze wpakowali 

im na głowy wszystko, co warto było u-
e·' 

I gali się po ziemi, ginęli zupetni€ w t:rawie Krateczki, sądowe. 
zeschłej, - wspomdna straszną woń tru- . 
})Ów, TOZildadający-ch się, kótóre pozosta
wiat za sobą lyslą,cami słynny handlarz 
niewolników, Samory kiedy chciał z jassy 
rem uciec do nie.zbadanych lasów na wy
. brzeżu Kości Słoniowej. Nie żywił wów~ 
czas ~a:1e swych jeń-ców i pozwaJlal gi
nąć z głodu !tysiącom mężczyzn i kobief. 

- Ci, których ocaliliśmy - opowiada 
- rzuca'li się na jedzenie, jak posy, chtepta 
U kaszę prosfo z misy, stojąc przed nią na 

I czworakach. Byli przekonani, że tylko 
zmieni'Li panów; ale cóż im na tem zależa 
.to. skOirO mieli co jeść. W dwunastu róż
nych językach starano się im wyttuma

' cZ'Y'Ć ,ich polożenia. 

nieść i wyszli na brzeg; nowi nde'WolnleY 
szli za nimi posłusznie. . 

Tak to w Afry-ce wyzwoleni niewOlIni
cy przedewszystkiem starają się o nJewol 
n~ków dla siebie. 

CZy tytko w Afry-ce? 

I - Jesteście wolni! - mÓWtiliśmy im. 
. - 'Możecie wrócić do domu! Do domu! 
I To znaczy dokąd? Większość nie w1e 
i działa nawet, gdzie się znajduje, ani gdzie 
, się urodziła. 

la uprzejme słowo-potężny policzek . 
- Nic nie SZKodzi. I tRK jes'teście wol 

I!1t 
bos'fa-niecie chaty i 'będziecie mogtli. pra 

cewae dla siebie. 
Ale słowa te nie·~€le 1m Uu..maczyfy. 
Szli jednak za kolumną, która wraca

la. Na głowach nieśli skrzynie z amuni!cją 
1 ;i;YW'l1ośdą i uważali to za swój obowią
zeK. 

Doszliśmy do rzeki Nigru. Tam wsaazl 
liśmy iich na czółna i da,liśmy~m maczugi 
i wfócznie. Chcieliśmy ich osadzić w oko 
Iicy Ma-ciny i Mop·li. 

Pewnego dnia zni1męla szalupa, na 
której znajdowato się dzi,es.i ęciu bytych 
niewolników Samory-ego. Ponieważ od
powiada'tem za czółna łud z i wystatem kon 
nych na Iposzukiwanie. Łódź znaleZ'iono 
przewr6coną Ina brzegu, ludzie z.niknę!!, 
ale wkrótce natrafiono na ilCh ślady i oto 
co się okazato : 

Saada. Mamadi. Demba, P,enda-Gas5i 
długo myśleli o ty-ch zdumiewaj~cy<ch rze 
czach. o wsi i gruntach. kt6re im dać obi.e 
canc. Oczywiście l wolność. Będą /wolni: 
lecz któż wówczas będzie uprawiał ich 
Q'rullty? Czy wolny czlowiek pracuje? 
Dlu~o w nocy oma'wiali fantaslycz,ne po
~Iądy i j)'rojekty "Biafego". 'Wreszcie Pen 
.aa-Gassi szepnął najbliższym swym sąsia 
dom: 

- Dzies,ięciu jest !la lej sza'lupie. Nie
którzy stać się muszą niewolnikami. 

W sześdu rzucili się r.a pozostałych f 
ogłuszyli ich ud€rzeniami maczug. Pobici 

Awanturnikowi musiano nałoży t kaftan bezpleczetistwa. 

C i-chy , ciepły w;i,e-czór sJierpniowy ... 
K5iężyc srClbrzyl pogrążone w półśnie uli 
ce miasta. 

Na Nawrot, między Ki!ińskiego i Juliu 
sza, stało trzech męż-czyz.n, rozprawiają
cy-ch żywo. Kor:pulentnemi osobami swe
mł zajmowaJi cały, zresztą bardzo wąski, 
chodnik. 

W międzyczasie przechodzH tamtędy 
pan Grabski, (mieszkaniec Łodzi) chcąc 
Iprzejść, poprosił uprzejmie o przejśoie. 

Na to jeden z osobników, jak się póź
niej okazało ni€jaki Antoni Oto\vacki, za
mieszkały przy ul. Anny nr. 20, miast się 
usunąć, uderzyl silni'e w piersi pana G .. ob 
rzucają-c go jednocześni,e niecenzuralnemi 
epitetami. . 

Speszony f.akiem pr,zyjęciem przecho
dzień z'wróci'I się do Otowackiego ze sło-
wami: 

- Pa'tllie! - jesteś pan pijany, więc idź 
się ;przespać, a nie Wsz,czynaj awantur. 
Odpowiedzią był silny policzek, wymie 

rZ'0ny 'pa,nu Grabskiemu. 
- Maszeruj natychmiast na prawo, t'0 

jest na ]YI'zeciwną stronę jezdni! - wrza
snął rozwydrwny Gtowacki, który nota 
bene by! w swoim czasie posterunkowym 
jednak za pijaństwo i a want'ury zosta! wy 
dalOlny. 

Nieli-cz.ni prz,echodnie, świadko,wJe zaj 
ścia, radzi1i J}oszkodowanemu zawezwać 
pomocy z pobliskiego komisarjafu. 

Pan Grabski tak też uczynił. 
Kqedy jednak znalazł się w bramie do

mu, gdzie mieści się komisariat, dogooil 
go Glowacki i przewróciwszy na ziemię, 
przygniótł swym cielskiem i jął go okła
dać pięś-ciami. 

Zwabi.eni kU)'Ikami wybiegli z komisa 
rjatu funkcjonarjusze policji, którzy spro 
wadZ'ili awantunni!ków przed oblicze dy
żurnego przodownika. 

Tu awanturnik zaczą~ wrzeszczeć w 
niebo~rosy pod adresem policji: "z.namy 
was dobrze, szpicle i łapownicy" i t. p. tra 
zesy. 

Na 'ta,kie didum wsadz{)lt1o jegomościa 
do aresztu, kt6ry OtQwacki doszczętnie 
zdemQlował. tłukąc szyby, rozhijając pry 
cze i ławki. 

Dopiero narożony kaftan bezpiecz.eń
stwa położył kres tym wybrykom. 

Od tej pory minęło kitka tygodni w &pO 

KojU. . 
Dopiero przed dwoma dniami pozorną 

ciszę zakłócito Otowackiemu wezwani€ 
do sądu. 

Sędzia pokoju II Okręgu, p. Thum po 
przesłuchaniu szeregu świadków, skazał 
"gorą-co-k,rwistegQ" Antoniego Gtowackie 
ko, lat 44, za pobiCie na 3 tygodnie aresz 
:tu, za oIbrazę Pot.icji Państw. na 1 miesiąc 
aresztu. Wobe'c zbiegu przestę.psTw kar~ 
zamieniono na 1 miesią.c aresztu. (kat)' 

. _ - O"':""!!'.--

Nr. tlił .... 
Zabieg dentystyczny 

w aeroplanie. ... 
nieznośny ząb u.unl~to bez 

bólu. 

Jeden z den:tyst6w amerYKafts1dcb 
mia~ kłopot z niezmiernie W1razliwym pa_ 
cjenfem. Nawet środki znieczulające w 
{ym wypadku nie dawały pożądanego wy 
n<iku: pacjent ryczał, jak wściekły, ledw.ie 
dentysta doitllmąl bolącego zę1Ja. 

- Mój panie - oświadczy t w końcu 
znieCierpliWiony misłrz cęgów albo 
zdecyduj się paJD na wyrwanie zęlba w ae
roplanie, albo daj mi święly spokój 

Pacjent wybrał ffo pierwsze. Gdy aero 
plan zna,jdowat się w wysokoś-cli 2000 m 
nad ziemią, dentyśfa zahral się do pracy. 

- Teraz kr,zycz pan dow'oJi - powie
dział, - a jeśH rzucać się będ7Jiesz, to wy 
padniesz. 

Operacja powiodla się. Zl:\Jb został wyr 
wany i - jak zapewnia pacjent. zu·pełnle 
bez bólu. 

-:-:-:-:-

liune ~ot~m!two pewn~j ~taruu~i 
W WaHadolid 'W Hisz'panji żyje starusz 

ka 68-1etfnia Kamilla Lorenzo, która Jest 
matką 28 dzieci. W~ele z nkh żyje. We<l. 
ług dotychczasowych zaparrywań medv
cznych pani Lorenzo powinna była zado 
wólić się tak licznem potQmstwem. A'ruli 
przed ki1ku dniami starusllka powita 29-te 
dziecko, płci męskdej. 

Miodowy miesiąc pańsfwa LO'l'enzo o
bUczony jest ,oajwidoczniej wedfug mie
sięcy na Jowiszu czy Neptunie, a życze
n.ie, które im wyrażon'O przy ślubie: cres
oite et muHipHca.mini ad mu!tos annos! -
byto powiedziane w "złą godzinę". 

Więzień \ w skrzyni 
wyjeżdża z więzienia" 

SENSACYJNA UCIECZKA 
~wreTOKRADCY • 

Warszawa, 9 października. 

Wśr6d oIrolicznośd dąfąd niez.nanych 
w wlęzienictwie znikł wczoraj z więzie
nia przy uli-cy Długiej w Warszawie jeden 
z odsiadujących tam karę więzienia prze
stępców. Był to niejaki ZygmUJ1IŁ Stankie 
wicz. oskarżony Q dokonanie święiokradz 
t~ i przesłany z więzienia śledczego 
przy ul. Dzielnej do więzienia na Długą. 
Stankiewicz w ostatnich czasach usiło
wal symulował Obłąkanego, dow.iedzio.no 
mu jednak symulacji i ostatecznie z uwagi 
na dość popra'Wne pozaŁem zachowanie 
się więźnia przeznaczono go do pra-cy w 
wyd~iale pudetkarskim. 

WczQraj rano wytransportowano pcw 
ną część skrzyń z pudełkami, które mlaty 
być odstawione na ulicę Kaliską, do skła· 
dów monopolu. Gdy transport przybył n2 

miejsce i gdy otworzono kilka skrzyń, 
nagle ze zdumieniem stwierdzQno, iż jed· 
na z tych skrzyń jest rozbita i oDróinio
na. 

W fym samym czasie do więzienia< przy 
ulicy Długiej zjawdt się pew!'en człowiek, 
który dostarczył zawiniątko, a gdy je roz
pakowano znaleziono W' niem ubranie wię , 
zienne Stankiewicza. Ostatecmie 1>0' na- j 
tychmiastowem z;badaniu ca~ej sprawy 
wyjaśniłQ się. i'e Stankiewicz zbiegł i to; 
w len sposób, iż w ,pewnym momencie, 
gdy opakowYWano pudelka w skrzyniach,. 
w jednei z nich sam się ukrył i OCWWi -: 
ście przy pomocy już innych więźniów 
został wytransportowany. 

Dotąd nie wyjaśn~ono jeszcze, w jaki; 
sposób Stankie'wicz podczas Yransporto
wania zdołał z.e skrzyni wYdostać się· 
Władze prokuraiforskie oraz śledcz.e pro
wadzą szczegółowe dochodzenia. 

- " li 
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SPORT. 

Kobieta a sport~ PolonIa warszawska naprawia sw"J błąd. 

~alonowa lale[l~a nie ~~~lie ~o~rl łOWarIJU~1 iy[ia. 
P. Grabowski zło tył wizyt. lo. K. S-owi. 

Gibkośt modnej kibici nie dają dancin~i, lecz sport. 

We wrorek' złożyl Wł'Zyię ŁKS. przed
sfawi·c.iel Polonii warszawskiej p. Tad. 
Grcrbowski. Celem wi,zyty było oorozu.
mienie śię z ŁKS. w sprawie pozyskania 
gracza Alaszewskiego. ~tóry dla studjów 
osiadł w Warszawi·e ora'z nawiązanie bliż 
szych stosunków między tem1 klubami. -
JaJk wiemy ŁKS. dwa razy gości: u Po
lonj.i. natomiast warszawiacy mimo umo
Wy dwa razy nie da-li naszemu mis]rwwi 
rewanżu. 

Należy przypuszczać. iż Polonja dele
gując przedstawiciela swojego ' do ŁKS. 
daje do zrozumi·enia. iż dotY'Chczasowa ]ej 
polityka była bll}dną. tembardziej. że Ł., 
K. S. nie w!yka-zywał nigdy złej woli. Szko 
da "tylko. że Polonia tak późno zdecyd'o
wala się naprawić zło i 'to w chwili dla 
siebie nawet dogodnej. 

Może teraz mdstrz nasz doczeka się u-
Jraconego dwukrotnie rewanżu? .. -

t _ i ,-

Ruch sportowy, zataczający ooraz 
,szersze kręgi, przedostając się do wszyst
kich warstw nie zatrzymał się naturalnie i 
przed nIcią piękną . Czasy, w których uka· 
zanie się kobiety w roli czynnej na arenie 
sportowej, wywołało ogólną sensację. a 
najczęściej zg'orszenie. należą do dalekiej 
przeszłości. Dzisiaj kobieta na równi z 
mężczyzną zapełnia boisko i place sporto
we, hasając do woli wśród światła, powie, 
trza i słońca. 

nie wgłębiając się w istotę rzeczy, korzy. 
sta z pewnych zewnętrznych objawów, 
by skryc się za wygodnym parawanem 
"zaniku kobiecości". Nieodpowiednie ma· 
niery i ton, jakie czasem młode adeptki 
sportu przybierają, nie są wykwitem pie
lęgnacji ćwiczeń fizycznych, lecz wprost 
niemądrem dzieciństwem. 

Sport wyrabia przedewszystkiem spo
kojną pewność siebie, opartej na niemą
drej zarozumiałości, lecz na poczuciu wła· 
snej siły. Rozwija on hart woli, energię i 
samodzielność. O ile walory powyższe 
nie są odpowiednie dla kobiet, to faktycz· 
nie może być mowa o "zauiku kobieco 
ści". Z drugiej jednak strony. nie uważa· 
my, by salonowa laleczka, obawiająca się 
własnego cienia, niezdoJna na samodzielne 
zrobienie jednego kroku, była w dzisiej
szych czasach i warunkach życiowych od
powiednim typem towarzyszki życia . 

Możliwo~t przyjazdu rosyJsk. piłkarzy do Warszawy. 

Natura wyposażyła kobietę w kon
stytucję fizyczną dozwalającą do pewnego 
stopnia zarówno na pokonywanie cię!szych 
prac zawodowych, jak i zajmowanie się 
ćwiczeniami fizycznemi. Za wyjl4tkiem 
sportów, wymagających nadmiernego wy
tężenia sił, jak ciężka atletyka, dźwiganie 
ciętarów, boks i t. d. może kobieta zasad
łHCZO pielęgnować te same sporty co m~! 
' ciyzna, naturalnie przy zastosowaniu od· 

Kierownictwo sekcji piłlkarskiej war- parę zaledwie s,potkań w SzewcH. Turcji, 
szawskiej PolonH poczyniło kro k,i , aby Finlandji i Estonjj. to też wystę.p piłkarzy 
rozegrać dwa mecze z najs-ilniejszeml ze- rosyjskich w Pols·ce byJby swego rodzaj~' 
spił.ami Rosji, Moskwy lub Charkowa i sensacją sportową. 
spotkało się u odpowiednich wladz z przy W tej sprawie konferował przedsta· 
chylnem przyję-ciem tego przedsięwzię.cia widel Polonii p. Grabowski z ŁKS. 

Dotychc4as piłkarze rosyjscy rozegrał,i ______ ;;;;;;;;;;;;;;;. __ IIIIIIII .... 

powiedniej miary. 
Stałą bronią w ręku licznych prze

ciwników sportu kobiecego jest oklepany 
frazes o "zaniku kobiecości". Zjednoczone 
kołtuństwo z lenistwa i opieszałości prze
liwne wszelkiel11u postęP9wi i inowacjom, 

Pozostałby jeszcze do odparcia zarzut 
szkodliwego wpływu sportu na macie 
rzyństwo. Jest to równie gołosłowny 
frazes, jak "zanik kobiecości" , Podobnie, 
jak w życiu codziennem musi kobieta brać 
wzgląd na powołanie swe "przyszłej mat· 

• 

ki-. tak tez i w sporcie, zastosowując od
powiednie miary i granice, nie zaszkodzi 
ani sobie, ani przyszłemu pokoleniu. 

Jeśli chodzi o wpł)!w ćwiczeń fizycz
nych na wygląd zewnętrzny, to . właśnie 
sport stw~rzył nam ten ideał, do którego 
wzdychają dzisiejsze modnisie. Smukła. 
gibka kibić, do pewnego stopnia ostrość 
Iinji, zanik osadów tłuszczu, przyczem gra· 

ZYCIE EKONOMiCZnE. 

cja i wdzi~k, dadzą się osiągną~ w pierw· 
s2Iym rzędzie zapomocą gimnastyki i spor
tu. Osiągnięcie Hfigury sportoweJ''' nie da 
się uskutecznić przez całonocne przebywa 
nie na dancingach, długie wylegiwanie się, 
zaiadanie słodyczy i masowanie. Jedyna 
radą. to: rakieta, wiosło lub szpada, t~ 
łyżwy, narty lub but tyrystyczny. -- ... . . -.-.-.-

Dlaczego cierpimy na głód gotówkowy? Zagraniczny rynek pieni~żny i towarowy. 
I 

B ki b 
. Notowania złotego zagranlcą. we 86.87 - 86.98. 100 dolarów amerykań-

an prywatne mają o ecnre cztery razy mniej Za 100 złotych: Londyn 29.00. Zurych skich 520.85 - 522.15. . 
środków pieni"znych niż przed wOJ-ną. 87.00. Berlin 69.65 - 70.35, wypłaty dro- Nowy J'ork. -:- LondYiJ1 za 1 funt sit. ' 

.. , bne 68.65 - 69.35. wypłaty na Warszawę 4.84 3/16. tendenCja moc.na. Za. 100 iednos-
Projektowana przez premjera pożyczka na podkład zwiększo- 69.92 - 70.28. na Katowice 69.57-69.93, tek monetarnych:. Paryz 4.63 l pół. 

_ j" na Poznań 69.92 - 70.28. Gdańsk 87.89 _ Zurych. Paryz 24.02! Londyn 25:11.7, 
neJ emls I banknotów, jedynem wyjściem. 88.11, telegraf.iczna wypłata na Warsza- Nowy Jork 5.18.5, Berlin 1.23.4. WIedeń 

Przeżywany obecnie kryzys gostpOdar płYiJ1ąć do banków, a wtedy i banki będą wę 86.87 - 86.98. Praga 559. Wiedeń cze- 73.15. Warszawa 87.00 •. Budapeszt 0.72.6, 
~zy charakteryzuje się głównie brakiem mogłY rozwinąć normalną dzi ałalność. 0- ki 11725-117.73. banknoty 117.00-118.00 Bukareszt 2.5D. tendencfcł; stała. 
środków obrotowych. Głód pieniężny w ŻyWić zamierające warsztaty pracy i na
Polsce Jest powszechny. Jak za czasów dać życiu gospodarczemu odpOWiednie tę- Zasuanlczny rynek pieniężny i towarowy. 
inflacji marnowano czas na liczenie pie- 'tno. Drogą zwiększonych środków obro- Londyn. Nowy Jo'rk 4.84 3/16 - 4.84, 
n.iędzy, 'tak obecnie traci się dużo czasu towych. pracą i oszczędnością będZ:lemy łIolandja 12.05, Francia l04.4D, Belgja 
na poszukiwanie 2Otówki. Niestety -praca w stanie powiększyć, udoskonalić i pota- 107.35, ' WIochy 120.75. Niem·cy 20.35, 
ta staje się coraz bardziej syzyfową. gdyż niee naszą produkcję, w'l!móc eksport. roz Szwajcarja 25.11. Danj,a 20.06. Szwecja 
źródła kredytów bankowych są. znacznie s-zerzyć rynki zbytu ,i· w ten sposób zapC. 18.06. Norwegja 24.30. łIelsingfors 192.12, 
wyczerpane, a główna instytocja emisyj- wnłć krajowi dalszy normalnv rozwój. Praga 163.25, Warszawa 29.00. Wiedeń 
na. strzegąc kursu złotego .1 podkładu środ Do zmiany obecnych nieznośnych wa- 34.35. 
ków obiegowych. musi myśleć raczej Q runków chce ,przystąpić premier -przez za- Paryż. Zam1mil}cie. Londyn 104.60. N. 
sobie. niż o innych bankach. ciągnięcie pożyczki, albowiem wie. że nie Jork 21.595, Szwajcarja 417.25. • 

A tymczasem życie gospodarcze PO- możemy stale istnieć w uciążliwej pogoni Gdańsk. Zamknięcie. 100 · marek Rze-
woli omdlewa i traci oddech. Bo i jakie za pieniądzem. marnując czas nieproduk- szy 124.095 -124.405. 100 złotych 87.89-
może być inaczej, jeżeli obeonie wysokość cyjnie i patrząc bezradnie na zamierające 88.11. czek na Londyn 25.205, telegraflcz
kredytu na głowę ludności na terenie b. warsztaty pracy. na wYplata na Londyn 25.225. na Warsza-Kongresówki wYllosi 28 złotych. a przed _____________________ .. _______ _ 

woiną 71 zł •• CZyn o 2 i pół raza wlęcef. -
Trzeba jeszcze zważyć. że PO wojnie 

zapotrzebowania kredytowe znacznie 
wzrosły. gdyż warsztaty pracy zostały 
oozbawione płynnych środków obroto. 
wych. Dawniej obywatel, kupiec. przed
się.biorca. fabrykant, rolnik. rzemieślnik 
korzystaf głównie z kredytu prywatnych 
instytucyj kredytowych i bankowych. któ 
re rzadko uciekały się dQ Banku Państwa. 
Na ogólną sumę kredytów w b. Kongre
sówce 325.285.191 br. przypadało na insty 
łucję emisyjną 30.853.000 rb .. a na banki 
orywatne 294.405.191 rb .. czyli kredyt ban 
kowy stanowił 90.5 proc. Stosunek ten po 
wojnie znacznie się zmienił i ostatnie cy
fry z roku bieżącego wykazują 784.000.942 
zl., z czego na Bank Polski przypada 
.348.578.942 zt. a na banki prywatne zł. 
435.522.000. czyli na instytucję emisyjną 
- 44.4 proc., a na banki prywatne-55.6 
proc. 

Dlaczego banki prywatne utraciły tak 
'~ielka. zdolność kredytową? Odpowiedź 
na to jest bardw prQsta: ludność prz·estata 
oszczędzać, spadły ogromnie wkłady i 
zmniejszyły się płynne kapitały banków. 

Ogólrq sumę wkładów w bankach ak
cyjnych przed wojną na terytorjum dzi
sieJszej Rzeczypospolitej obl-i-czono na 
1.200 milionów franków zł.. a obecnie zaś 
wynosi: w bankach prywatnych 272.265 
tys. zł •• w Banku Polskim 59.536.832 zł .. 
czyli razem 331.801.832 zł. 

Ratunkiem na ten niepokojący stan rze 
czy może być tylko zwiększenie ilości zna 
ków obiegowych conaimniej 3-4 .. krotnie. 
iDopiero przy zwiękswnym obiegu mogą 
, się ujawnić oszczędności społeczne ,io po-

Kc::kurencja dla polskich owoców. 

Do Gdańska przybywają ze Szczecina szkudy, pełne 
, jabłek i gruszek. 

O1ELDA BA WELNIANA. 
Nowy .Jork. 8. 10. - Dowóz do portów 

Atlantyku i Golfu 69.000, wewnątrz kraju 
37.000. do Anglji 4.000 •. na kontynent 32 j 
tYSiące. 10'00 21.65, październik 21.35 - 42, . 
grudzień 21.32 - 37. styczeń 20.54 - 56, 
marzec 20.90 - 92, kwiecień 21.00. maj 
21.10 - 19. lipiec 20.76, sierpień 21.05, 
wrzesień 21.00. 

Nowy Orlean. 8. 10. Bawełna. Loco . 
::30.70, październik 20.65, grudzień 20.57, I 

styczeń 20.58, marzec 20.65. maj 20.65. 
Brema. 8. 10. Bawełna 25.32. 
Liverpool. 8. 10. Bawelna. Otwarcie. 

paździ'ernik 11.97, styczeń 11.79: marz« 
11.87, maj 11.90. 

NA OIELDZJE ZBOŻOWEJ 
ruch słaby ł popyt minimalny. 

Warszawa. 9. 10. - Notowania giełdy 
,;DOŻOwo-towarowej za 100 kg. franco sta 
cja załadowania. w nawiasach franco War 
szawa: pszenica 126 f. hoI.) 25.25 zł. -
128 f. ho1.) 24.25 - 24.00, żyto kongres. 
(118 f. h.) 17.00 - 16.25 zł.. jęczmień koo~ 
gres. na kaszę (18.50) - browarowy p/g 
próby 20.00 - 18.50. owies kongres. je
dnolity 18.50 - 18.25. Tendencja zniżko
wa, osłabienie słabe. Obrót 465 tonn. 

--~Ol---

Nasza niesolidność wszę ... 
dzie nam przynosi szkody 
Jaja polskie osiągają najniż
szą cenę na rynkach obcych 

z powodu niesumiennego po
stępowania eksporterów. 
Gdańsk. 9. 10. - Wywóz Jaj polskich 

odbywa się intensywnie: wię.ksze trans
porty idą do An.glj.i. Ciekawe jest tylko to. 
że jaja polskie uzyskują na rynku angiel
skim ceny najniższe w stosunku do towa
ru z innych krajów. OtÓŻ obecnie płacą za 
120 sztuk jaj kurzych świeżych z Polski 
sh 12.3 do sh 13.6 zależnie od jakości. -
J'ymczasem cena londyńska jaj litewskich 
wynosi sh 15.6 do sh 17. a sowieckich do
chodzi od sh 16. Wtajemniczeni komentują 
reak niskie ceny. płacone "W Londyn'ie za 
jara polskie. nie1.l!Itliejętnetn sortowaniem i \ 
wadliwą organizacją eksportu z Polski. 
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Dol{qd pójdziem9 wieczorem. Płaszcze jesienne. 
.łUZEUM MIEJSKIE (PIotrkowska lm. DzIały: 
eŁnograhezno-htstorycLny ł przyrodr'::zy. 
q)twart. -rodzIennie od 10 'do 14 ł 16 do 19. 

Grand-Kino - "Miłość czy korona 
Pocz. o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

Klosze górą! Kombinacje bronzowego materJalu z fułram\ 
są ostatnim krzykiem mody • 

'OLSKA V. /\,. C. A. (Pbt " "w"-k'ł qq) CzyŁelnfa 
~Ism , blbtJofeka otwarf~ oolłzlennle od 4 - :: , 
de.::z'M. · ' . . " .... 

'f(lW4RZVSTWO .. WlEDZA-, ut PIotrkowsko 

. 
Nr. 103. Czyfelnła tll!;m d("~tctlna dla wszyst
'dch od \rodz. 5 do 8 codzIennIe. 

.;ZVTF.I NI' TOW. PRlV.lACIÓL rRhNC.n (PICltr 
kowska 103) otwarta codziennie od \1:od1.. 6 
-lI' 12 włt'cz. 7! wyjatkle-m ~wiał , płatków. 

!lEJSKA GALERJA SZTUKI, Park im Sienkie· 
wicza. Wystawa malarstwa, rzeźby i grafiki. 
Czytelnia I audycje radiofoniczne. Otwarta- ooJ 
godz. 10 rano do 23 wiecz. 

--:-:--

· .. Apollo" - "Ofiara podstępu". 
Pocz. przedstawle6 o zodz, 5, 7 I 9 wlecz. 

'~r~!'iitl\'l" - "Królowa Saba". 
. Pocz. przedstawień o godz. 5. 7.30 I 10 wlec1-. 

"Czary" - "Dwa strzały". 
: Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.30 I 9.30 wlecz. 

"Luna N - "Korsarz oceanu i korsar:t. 
serc". 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 l 9.30 wlecz. 

MłeJsfi; Kin",n:.tOf'raf OśwJatowv -
"Trzej Muszkieterowie". 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7, 9 wlecz. 

"Nowości" "Tragedja w Lourdes" (Credo) 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 6.30, 8 i 10 wlecz . 

"Odeon" - "Dziecko Gór" 
Pocz. przedstawień o godz. 4, 6, 8 j 10 wlecz. 

.. Reduta" "Głos serca.". 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7, I 9 wlecz. 

f?e!'ursa - "Niebezpieczna blondynka". 
Pocz. przedstawIeń o godz. 7 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 

"Świat bez kobiet" 
Pocz. przedstawień o godz. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

Teatr MIeJskI - Uciekła mi przepióreczka 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr Popularny. ul. Og-rodowa Nr. 18 
"Roznosicielka chleba". 

Niepostrzeżenie odeszło lato i jesień 
mija szybko w chlodnych promieniach nie 
grzejącego słońca. Nim spadną pierwsze 
śniegi i mróz każe ubrać się w futerko, 
trzeba zmienić kostjum "taiIleur" na· cie
plejsze okrycie. 

Płaszczyki demi - saison'owe są w 
tym roku zupełnie odmienne krojem od 
przeszłorocznych. Wysmukła, jednolita 
linja, łamie się w duże klosze niże.i stanu. 
Wąskie okrycia silą rzeczy nie znikną je
szcze tak prędko. ale są już niemodne . 

Natomiast dozwolone. są płas7JCze dwu 
kolorowe, aby dać moiJność właśnie prze
robienia starych, obcisły-ch płaszczyków. 
które można przerobić na modne. wsła
wiając po bokach wachlarze z innego ma
terjału. Nie jest to jednak ładne ,i, okrycie 
takie bardz{) prędko się znudzi. 

Nowa forma demi-saison'ów ,.kloszów" 
bardziej jest dostosowana dla osób wyso-

• A4AA = 

kich i szczupłych. Materjały naj.rÓżu() rod. 
niejsze, W' tonach od ceglastego do ciemno 
bronzu i duża rozmaitość przybrania fu
trem. 

Najmodniejsze są pfaszczyki ,.hafto
wane" futrem. Różnokolorowe futerka: 
wąskiemi paskami układane w deseń, po-; 
krywający dół płaszcza, kołnierz i ręka
WY. wy-g-łądajn bardz,o ładni<e i eleg-ancko. 
Nie jest to jednak prakty-czne i tak przy
brany plaszczyk st.użyć może 'tylko jeden 
sezon. 

Kotnierze noszone są "'V 'tym roku bar
d:w duże. różnią się przeszłorocznych for
mą. Są jakby przymarsZlczone i złożone 
pod'wń,inie, h\~f)rzą mię.kką, puszystą ,.ru
che" bardzo ladne tlo dającą twarzy. 

Putra na kołnierze noswne są wszYSt
kie. Począwszy od najszlachetniejszych i 
najdroższych. skończywszy na tanich kr6 
likach farbowanych na ton .. szlachetnych" 

CM 

'"Dom ludowv"-Jej droga do szezęścir-
Pocz. przedstawłeti o godz. 7 l l) wlecz. 

Początek o godz. 8.15. 
--~Ol--- Pam~ętajcie O inwalidach wojennych! 

, . 

Sla~y rzymskie nad Bałtykiem. 

W wiosće Hol~ wykopano 3rebrne naczynie rzvms~le z czas6w około 
narodzenia Chrystusa P. Postacie wyryte przedstawiają króla Prjama 
. klęczącego przed Achillesem i błagającego o wydanie zwłok syna. 

.... ~.n;am.aB .. ma .... .m ...... ~~ .......... a. ...... ~ .... 4& 

[o ~est prZYClyn'ą krotkołrwałości młodych 
małżeństw w AmerycC!iI 

Cieltawe wywody sędziego Sabbath'a. 
Ilość rozwodów w Ameryce - jak wia 

!jomo -ciągle wzrasta. "Chicago Tribu 
\je" urzadzita nieda\vno wielką ankietę na 
temat, c'o j.est przyczyną krótkotrwalo'śc: 
młodych mafże(lsrw w Ameryce. Z okazj; 
ankiety współpracownik tego dziennika 
'zwróoił się do sędziego Sabbatha, aby za
sieg-nać jego opinji, jako najkompetentniej 
5ZeR'O rzeczoznawcy w sprawach TOZWO
·dowych. 

Sędzia Sabbath oświadczył na w-s{ępie 
·że pracuje nad ukończeniem sztuki teatral 
'nej p. t. "Rozwód", w której chce zużyt
,kować swoje dziesięcioletnie doś-wiadczc 
:nie sędziego w 'trybunale rozwodowy-m. 
Sztuka t.a ma być ostrzeżeniem dla mło
dych małżonków, którzy często z bta-

hych powodów żądają rozwiązania mar
żeńsf.wa. 

"Bra'k powagi - twierdzit sędzia Sa
bba'th - w pojmowaniu życia jest główną 
słabą stroną wspófczesne~o ma.łżellsiwa. 

M.łodz,i ludzie wstępując \V związki mat 
żeńskie nie znają się dostatecznie. Ma!żeń 
stwa zawiera się niekiedy po dwutygod
niowej albo trzytygodniowej albo ki'lkug-o 
dzinnej znaiomości. .Również system jed
nego dziecka w rodzinie, który ·w Stanach 
Zjednoczonych coraz bardz,iej się popula 
r.yzuje, prowadzi do rozluźnlenia zwiaz
ków małżeńskich. Sędzia Sa-bbath dora
dza młodemu malżonko'\\'.i, ażeby wolny 
cza!s przepędzał w domu, aby troslci swo 
je dzielił z żoną i do miejsc rozrywko-

wycn uez,ęszcz,at tylko w jej towarzys
twie i t. d. 

Młodej m'aJżol1cc zaleca, aby n1e bvfc'! 
zazdrosną. kłótliwą i by w razie jakchś 
domowych niesnasek nie zwraca ta SlG () 
iderwencję do teś·ciowych lub innych 
krewnych. 

Piecyki i kuchenki 
;-rzeno~ne, kaflowo

szamotowe. 
B-da 

Koźmiiiscy 
Główna 51. 

Wł. 'W6 IM" 

Dr. med. 

Hóżaner 
ChOl>O ~W skÓr
ne, 1.venepyc:r:
ne i mOCEO
płciowe Lecz.e
nie sztucznem 
słońcem górs-

kiem. 
DZIEl~ A ;'f! B. 

telef. 28·93. 
PrzYjmuje ot! S·91h 

i od 3-8. 

Szybko mija Iwietnof[ wielki[b tego świata. 
w Wiedniu na listę zaprotokółowa- . 

nvch firm wciągnięto niedawno firme: 
Wiedeń VIII. Langel1:asse 63. Leopold} 

Habsburg-Lothringe.n. handel chmielu en~ 
gros". Jest to b. arcyksiążę L-eopold Sal-j 
vator jun., żyjąCY w Hiszpanii, kt6rv pra-' 
g-nąc połączyć patrjotyzm z zarobkiem. l 
wziął sie do handlu chmielem. wiedzząc, 
że je~o 7'oi11K-owie jako zawolani piwosze 
d1:źO kOll:::'L!1TIUJą tego pożyfeczne(t'o artv
kutno 

Poranny aezon przypomina nam, :h.'\ 
jesień króluje już w całej pełni. • 

Podczas ~dy wielu z nas drży na 
wspomnienie bliskiej jui, a mroźne.' zi-, 
my - jest jedna kategor~a ludzi, dla.któ
rych obecua pora roku le~t upragnioną.; 
Są to wyśliwi. - Nie wszyscy jednak są~ 
nimi z powołnn:ia. Przewaina część nale-i 
ży do kategorji "niedzielnych", z którycJ>I 
jednego widzlIDy na powyższej rycinie. 

........ ' ~-,...-.; ...... ~--_-._~ .. I;\~. __ ----------------------------------______ ._ ... ____ ~ __ ~ 

C:ena prenumeraty: I Ceny ogłoszeii: -' -~._ .. - O;!łoszenia -zamiejscowe" 50 proc. drot.". '--- .., 

- t dł" • -~ 3.50 P d t k" k ! ( t' Za .. .sraniczne o 100 pTOt:ent dro~ei. w o z mleslęcZ!lIe &&. ue e s,em I w te ście 30 groszy za wiersz milimelrowy 1- amowy c rona 4 lamy) 
bł. robotników.. - - - - .. 2.70 Za tekstem • • 25 _ • • • 4.. Za terminow, druk ogłosz;el1. komunikatów ł ofiat 
'l. prowinclł • - - - - .. 5.00 e.łministracja nic odpowiada. 
ł. g • I Nekrologi. '. 25 • •• • • • 4 • a raD1cą • - - - - .. 7.00 Artykuły naclesł:me bez oznaczenia honorarjum awa. ',Jódzl Ecbo Wiea." i "Korl·er ł.ńdzki" łannie zł. 7.50 I Komunikaty. • • 25 • • • . • • • 4. tane są za bezpłatne. 

Ił Zwyczajne. • • 6 10 ...... .. 10.. Rękopisów zarówno utyŁych jak i odrzuconych red3kr-
Odnoszenie do domu 30 ~r. Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 I!r. za wyraz - na;mnłeisze o/!toszenie 50 groS%,.. ela nie zwra;:a. 

~r--~~~-~~--~~~~~~~~----~--~~~--.~------~~ __ ~ __ ~ ____ ~ ______ ~ ______ ~~___ .. 
. Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne

H
• Odbito w druk~ni Tow. Drukarsko-Wydawniczego NKurjer Lódzki"--Ż; redakcj; i wydawlli.ctwo Od.poWl.·ada: j';" 

'. ,IJ.-~ .. ,' · ..... Niyd... ~ __ Sty.p..u.!ko).y skj... ~ 7-'lwad'7.ka N 1- iW! d ~ł U'n~ .... 'DI'<:.kł.. - - -- - r. .,- ,' - '- L . !....y~~~.~ . ...;.~~_ . 


